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Papież przemawia po niemiecku do Niemców
Akcenty antypolskie i propaganda rewizjonizmu

BERLIN (PAP). W niedzielę 17 bm. Papież Pius XII wygłosił przez radio 
przemówienie w języku niemieckim, w którym zwrócił się do „ukochanych 
synów i córek Berlina, okręgu berlińskiego i Pomorza“.

Papież oświadczył, że po wieloletniej przerwie 
szczególnym wzruszeniem, czyniąc to 
dynała von Preysinga.

„Miasto wasze — mówi Papież — 
musiało przeżyć w minionych latach 
czasy apokaliptycznej wprost zgrozy. 
Wstrząsające potworności wojny i zni 
szczenią dotknęły jego mury“.

Pius XII podkreśla, że nie chce je­
dnak zatrzymywać się na „smutnych 
wspomnieniach ubiegłych lat“, poru­
sza więc inne fakty z przeszłości.

„Widziano również — mówił Pa­
pież — podniosłą i mocną jak granit 
wiarę, która nie załamała się ani pod 
przemocą, ani wskutek rozwiania się

przemawia do nich ze
na prośbę biskupa berlińskiego kar-

wszystkich nadziei ziemskich. Nie­
wzruszona cnota nie obawiała się na­
wet śmierci, gdy chodziło o przyka­
zania boskie... widziano wtedy szcze­
rą miłość bliźniego, która ujawniła się 
wspaniale w najrozmaitszych for­
mach... Młodzież katolicka, pełna wy­
rzeczenia i ofiarności, dochowała 
wierności Chrystusowi... Pobożni ro­
dzice zachowali nieugięcie bojaźń bo­
żą i boskie zasady chrześcijańskiego 
życia rodzinnego“.

Papież mówi dalej z uznaniem o

Zjednoczona młodzież buduje Polskę Ludową
Pierwsza rocznica utworzenia ZMP

W dniu 22 lipca przypada pierwsza 
rocznica powstania jednolitej ideowo- 
wychowawczej organizacji młodzieży 
— Związku Młodzieży Polskiej.

W związku z tym Zarząd Gł. ZMP 
zwraca się z odezwą do ZMP-owców 
i młodzieży miast i wsi. Podsumowu­
jąc osiągnięcia młodzieży polskiej, o- 
dezwa wskazuje najbardziej aktualne 
(zadania w pracy nad odbudową i prze 
budową Polski Ludowej.

Odezwa podkreśla historyczne zna­
czenie Manifestu PKWN, który przed 
całym narodem otworzył szeroką dro­
gę rozwoju, dobrobytu i jasnej przy­
szłości. Tylko w Polsce Odrodzonej, 
związanej nierozerwalnym sojuszem 
ze Zw. Radzieckim — w Polsce, rzą­
dzonej przez robotników i chłopów, 
mogła dojrzeć jedność młodzieży.

Droga nasza jest jasna i prosta
— czytamy dalej. — Żadne siły nie 
wyrwą z serc młodzieży polskiej 
gorącego umiłowania ludowej oj-

czyzny. Uctzy zaś nas tej miłości, 
szczerego i prawdziwego patriotyz­
mu czołowy oddział klasy robot­
niczej: PZPR, dają nam przykład 
stronnictwa ludowe.
Odezwa mobilizuje młodzież do pra 

cy nad budową Polski Ludowej: „Mło 
dzi robotnicy — głosi — Wydobywaj­
cie więcej węgla Produkujcie więcej 
traktorów, maszyn, produktów. Szyb­
ciej odbudowujcie miasta... Miedzi 
chłopi! Przeorajcie wiekowe zacofa­
nie polskiej wsi! Budujcie wieś nowo­
czesnej gospodarki rolnej, wieś oświe’ 
tlonych do-mów wieś kultury i społecz 
nego postępu. Uczniowie! Uczcie się 
lepiej i pilniej! Trzeba nam setek i 
tysięcy inżynierów, techników, leka­
rzy, nauczycieli, pracowników kultu­
ry — wykwalifikowanych fachowców 
— budowniczych Polski Ludowej“.

Przemysł hutniczy
wykonał pian 3-ietni

W poniedziałek, 18 lipca, pol­
ski przemysł hutniczy wykonał 
pian trzyletni, wyrażony w war. 
tości produkcji, realizując a 4 
dni wcześniej swoje zobowiąza­
nie, powzięte na Krajowej Na­
radzie Oszczędnościowej dla ucz­
czenia 5-tej rocznicy Manifestu 
PKWN.

Wartość wytworzonej produk­
cji wynosi penad 5,3 miliarda zł. 
według cen z 1937 r.PAPIEŻ DO

IV IKT oczywiście
■t sticnować pra
IV IKT oczywiście nie może zakwe- 
' sticnować prawa przemawiania 

Papieża do wiernych. Ale z drugiej 
strony Papież chyba nie odmówi pra 
wa interesowania się tym, gdzie, kie­
dy, do kogo i na jaki temat przema­
wia. Dlatego właśnie nie bez oddźwię 
ku przejdzie w Polsce ostatnie prze­
mówienie Papieża, wygłoszone w u- 

, biegłą niedzielę w języku niemiec- 
'kim i transmitowane na wielkiej uro 
czystości religijnej w Berlinie.

Papież, jak wiadomo, przemawia 
niezbyt często. A jednak uznał za po­
trzebne i stosowne przemówić wła­
śnie do „ukochanych synów i córek 
Okręgu Berlina i Pomorza“. Już ta 
szczególna troska o katolików niemiec 
kich jest zastanawiająca. Już sam 
fakt udzielenia błogosławieństwa apo 
stolskiego właśnie Niemcom wywołać 
musi w każdym Polaku pewne zdzi­
wienie. Zdziwienie nasze zwiększa 
się po zapoznaniu się z treścią prze­
mówienia Papieża do Niemców.

Na wstępie Papież podkreślił, że 
przemawia na prośbę „naszego uko­
chanego Syna, Konrada Kardynała 
von Preysing“. Warto przypomnieć, 
że ten „ukochany syn“ Papieża w cią 
gu kilkunastu lat ściśle współpraco­
wał z reżimem hitlerowskim i nie 
znalazł ani razu słów potępienia dla 
okrucieństw hitlerowskich. Warto 1 

przypomnieć, że von Preysing milczał, ; 
gdy tysiące księży ka+olicklch w Pol­
sce czy we Francji cierpiały i mor­
dowane były przez Niemców, gdy 
miliony katolików w całej Europie 
znalazły się pod butem barbarzyńcy 
hitlerowskiego i k’erowane były do 
Oświęcimia 1 Buchenwaldów.
i) O tym niezwykłym wstępie Pa- 
* pież mówił do mieszkańców Berli­
na o „apokaliptycznej zgrozie“, którą 
„zmuszone było" przeżyć to miasto i 
o „wstrząsających potwornościach 
wojny i zniszczenia“, które w murach 
Berlina „stały się rzeczywistością“. 
Pczcstaje niewyjaśnione, któż to zmu 
sil mieszkańców Berlina do tych apo­
kaliptycznych przeżyć i dlaczego po­
tworności wojny stały się w Niem­
czech rzeczywistością? Może to Pola­
cy, Czesi, Francuzi i Belgowie napa- 
dli na Niemcy? Sądząc z tonu sympa 
tii i współczucia Papieża, tak by na­
leżało to rozumieć.

Lecz Papież w przemówieniu do 
Niemców nie ogranicza się do ogól- 1

księżach niemieckich, oświadczając: 
„Pełni samozaparcia kapłani, któ­
rzy w owych latach nieopisanej nę­
dzy, stali niezłomnie u boku swych 
wiernych — zarówno miejscowych 
jak i tych, którzy przywędrowali, 
WYGNANI Z OJCZYSTEGO KRA 
JU, byli dla nich ostoją i wspar­
ciem".
Kończąc tę część swego przemówie­

nia Papież oświadcza: „Cieszymy się, 
kochani ojcowie i córki, że mamy 
sposobność wyrażenia wam naszej oj­
cowskiej wdzięczności za wiarę i mi 
łość, wytrwanie i cierpliwość, z ja­
kimi, wśród nadludzkich wprost prze­
ciwności dotrzymywaliście wiary Bo­
gu i Jego przykazaniom, Chrystuso­
wi i Jego Kościołowi“.

Pius XII zakończył swe przemó­
wienie do Niemców, udzielając bło- 

.....  ' > „całej 
i lu-

niania im powrotu na obszary Nad 
odrzańskie“.
W mieście Friedberg w Hesji (stre­

fa brytyjska Niemiec), odbyła się ma­
nifestacja „uchodźców“ niemieckich 
ze Wschodu.

Mówcy oświadczali, że „naród nie­
miecki ma prawo do dziedzicznej 
przestrzeni życiowej (Lebensraumu) 
na Wschodzie“.

Heski minister pracy Artndgen 0- 
świadozył, że manifestacja ta ma 
„dowieść światu, iż porozumienie 
poczdamskie, które spowodowało 
przymusową emigrację wielkich 
rzesz ludności oraz ich nędzę, nie 
może być przyjęte bez prodestu“.
Wreszcie odsłonięto pomnik poświę 

eony „tym, którzy pozostali na daw­
nych. terenach niemieckich“.

»Czyn lipcowy« 
artystów

Na zdjęciu: u dołu — artyści i per­
sonel techniczny Teatru Powszechnego, 
zajęci oczyszozaniem cegły z rozbiórki 
starego domu. Cegła ta użyta będzie 
przy rozbudowie teatru. Wyżej — zna­
na artystka scen warszawskich, Wan­
da. Jarszewska i najstarsza/ wiekiem, 
63-letni bileter Teatru Powszechnego — 
Swieżaczyński przy pracy. Szczegóły 
■na str. 6.

gosławieństwa apostolskiego „c 
diecezji berlińskiej, miastu, wsi i 
dowi“.

Sfatychmiastewy shtek
BERLIN (PAP). W dniu, kiedy 

pież przemawiał do Niemców w 
ojczystym języku, nadeszły wiadomo­
ści o paru nowych manifestacjach re­
wizjonistycznych, skierowanych prze­
ciwko Polsce.

W czasie „Tygodnia Prus Wschod­
nich“ w Hanowerze przemawiał wi­
cepremier Dolnej Saksonii — dr Ge 
recke, który oświadczył, że „żadna si­
ła świata nie zmusi Niemców do wy­
rzeczenia się terenów na wschód od 
Odry i Nyssy“. Zdaniem Gerecke, 
problem „uchodźców ze wschodu“ 
jest problemem ogólno światowym, a 
nie tylko niemieckim.

Zebrani uchwalili następnie rezo­
lucje, w której dziękują m. in. Ame 
rykańskiej Federacji Pracy (AFL) 
za to, że poparła ona dążenia wy­
siedleńców, zmierzające do „zapew-

Pa- 
ich

w sprawie Eislera
Odpowiedź rządu polskiego
na notę Foreign Office

Na netę rządu polskiego z dn. 16 maja w sprawie u*»v
Eislera z pokładu „Batorego“ rząd W. Brytanii odpowiedział notą Fo­
rem Office z dn. 7 czerwca — przy czym przebieg wydarzeń przedsta­
wiony został odmiennie niż «(pisywała to nota polska.

netę rządu polskiego z dn. 16 maja w sprawie uprowadzenia

Rząd brytyjski wyraził ubolewa­
nie z powodu niezawiadomienia ken 
sula polskiego o zamierzanej akcji 
władz brytyjskich. Samą akcję na­
tomiast rząd brytyjski przedstawił 
w swej nocie, jako zgodną z doktry­
ną prawa międzynarodowego i prak­
tyką, polemizując obszernie z argu­
mentami prawnymi i przykładami, 
przytoczonymi w nocie rządu pol­
skiego.

Rozbieżności w łonie rządu brytyjskiego
Anglia zmniejsza o 100 arita. funtów import z USA 
Bevin przeciwny polityce finansowej Crippsa

LONDYN (PAP). W poniedziałek premier Attlee oświadczył w parlamen­
cie, że obejmie osobiście obowiązki ministra skarbu na czas urlopu cho­
robowego Crippsa. Premier ma nadzorować wykonanie wytycznych polity­
ki finansowej, które ogłosił Cripps w ubiegły czwartek, zapowiadając zre­
dukowanie o 100 milionów funtów importu dolarowego W. Brytanii.

Attlee dodał, że na leczenie Cripp- 
sa w Szwaj car j i wyasygnowane będąNIEMCÓW
nych wyrazów miłości i sympatii. Pa­
pież wprowadza wręcz moment poli­
tyczny, mówiąc o „pełnych oddania 
księżach, którzy w tych latach nieopi­
sanej nędzy stali niezłomnie obok 
swych wiernych, zarówno miejsco­
wych, jak i TYCH, KTÓRZY PRZY­
WĘDROWALI WYGNANI ZE SWEJ 
OJCZYZNY“. Kogoż to Papież ma na 
myśli w tym politycznym zdaniu? Wy 
daje nam się, że nikogo innego, jak 
Niemców, przesiedlonych z Polski czy 
Czechosłowacji w głąb Rzeszy. Oni to 
mają być tymi „wygnańcami ze swej 
ojczyzny“, tak jak polskie ziemie za­
chodnie — zdaniem Papieża — mają 
być ojczyzną Niemców...

Te słowa Papieża, który już od kil­
ku lat nigdy nie odbiega od haseł im­
perializmu anglosaskiego i który wie 
lokrotnie formułuje te hasła — odnio 
sły natychmiastowy skutek: już wczo 
raj odbyły się w Berlinie zebrania or 
ganizacji niemieckich „uchodźców“ z 
Polski i JUŻ WCZORAJ NA TYCH 
ZEBRANIACH WZNOSZONO OKRZY 
KI W SPRAWIE POWROTU POL­
SKICH ZIEM ZACHODNICH DO 
RZESZY.
|V IE przypadkowo Papież przemówił 
' w ostatnią niedzielę do berlińczy- 
ków. Dopiero przed kilku tygodniami 
zakończyłą się Konferencja Paryska, 
na której ministrowie spraw zagra­
nicznych Wielkiej Czwórki, dzięki 
wytrwałej i pokojowej polityce Związ 
ku Radzieckiego, doszli do pewnych 
zgodnych konkluzji. Zanosi się na to, 
że problem Berlina będzie rozwiąza­
ny zgodnie z Uchwałami Poczdam­
skimi. W każdym bądź razie nastąpi­
ło na tym odcinku pewne uspokoje­
nie, którego nie mogły zakłócić na­
wet nieudane próby zorganizowania 
„strajku“ kolejarzy berlińskich. Jak­
że tu znów wywołać zamęt, jak­
że tu znów siać niepokój j panikę? 
Tak chyba myśleli rzecznicy Departa 
mentu Stanu i Ich pomocnicy angiel 
scy i francuscy. Papież odgadł te 
myśli. Przemówienie jego na pewno 
nie przyczyni się do uspokojenia urny 
słów berlińczyków.

Wśród długiej serii wypowiedzi 1 
przemówień Papieża na tematy anty­
komunistyczne i antyradzieckie, osta­
tnia mowa Papieża w Berlinie zapa­
miętana będzie jako przemówienie

i ANTYPOLSKIE

specjalne fundusze w walucie zagra­
nicznej.

Wiadomość o 6-tygodniowej ku­
racji Crippsa wzmogła kursujące 
od pewnego czasu w kołach polity­
cznych pogłoski na temat istnieją­
cej w łonie gabinetu brytyjskiego 
opozycji przeciwko polityce Crip­
psa. Głównym oponentem Crippsa 
jest rzekomo Bevin.
Dzienniki podkreślają, że stan zdro­

wia Crippsa pogorszył się w wyniku 
przeciążenia pracą i w związku z o- 
statnimi wydarzeniami w brytyjsko- 
amerykańskich stosunkach gospodar­
czych.

ze 
fi-

0-

Sprawozdawca dyplomatyczny pi­
sma „Sunday Graphic“ pisze, że nie­
którzy członkowie Izby Gmin zasta­
nawiają się czy choroba nie posłuży 
za pretekst do zwolnienia Crippsa 
stanowiska ministra gospodarki i 
nansów.

Według „Evening News“, Bevin,
bawiając się załamania swojej linii 
politycznej i powołując się na swe zo­
bowiązania wobec USA, wypowiada 
się za jeszcze dalej idącym podpo­
rządkowaniem się Ameryce.

„Manchester Guardian“ stwier­
dza w poniedziałek, że „Beviin po­
ważnie niepokoi się skutkami kry-! 
zysu ekonomicznego w dziedzinie 
stosunków międzynarodowych, zwla 
szcza zaś stosunków ze St. Zjedno­
czonymi.

L. K.
już na „starych śmieciach“. Wkrótce 

znikną i rusztowania na cokole

I tainia redukują impart z USA
LONDYN (PAP). Reuter donosi, że 

ministrowie finansów wspólnoty bry­
tyjskiej zakończyli w poniedziałek 
popołudniu swą poufną konferencję 
na temat problemu dolarowo - szter- 
lingowego.

Uzgodnili oni tekst dokumentu, któ­
ry określi rozmiary redukcji importu 
dolarowego przez poszczególne rządy 
dominiów. »

Przedstawiając w -ten sposób 
przebieg wydarzeń, rząd brytyjski 
odrzucił protest rządu polskiego i 
żądanie nasze, aby ukarać winnych 
oraz naprawić wyrządzoną szkodę. 
Rząd brytyjtski wyraził ze swej stro­
ny protest przeciw „odmowie władz 
polskich zastosowania się do cał­
kowicie właściwego żądania władz 
brytyjskich w sprawie wydania im 
Eislera“.
Treść noty polskiej

Rząd polski odpowiedział na no­
tę rządu brytyjskiego notą, wręczo 
ną Ambasadzie Brytyjskiej w 
Warszawie w dniu 15 lipca.
Nota polska stwierdza ha wstępie, 

że opis okoliczności faktycznych, za­
warty w nocie rządu brytyjskiego, 
„sprzeczny jest z rzeczywistym prze 
biegiem wypadków, a kjonkluzje 
prawne oparte są na mylnych prze­
słankach“.

Wbrew twierdzeniom rządu bry­
tyjskiego no*a polska wyjaśnia, że 
przedstawiciele władz polskich, uda­
jący się na statek tym samym ho­
lownikiem, co p-.-licia brytyjska, nie 
zostali przez nią poinformowani o 
zamierzonym aresztowaniu Eislera i 
nie prowadzili żadnych rozmów na 
ten temat. Ponadto, sprzecznie ■ 
twierdzeniem brytyjskim, policja za­
chowała się wobec Eislera brutalnie, 
wlokąc go po korytarzach i pokła­
dzie statku

Obecność na statku, bez zgody 
władz polskich, przedstawicieli 
trzeciego państwa, tj. urzędników 
Ambasady St. Zjednoczonych w 
Londynie, którzy grozili kapitano­
wi i czynnie współdziałali z po­
licją brytyjską, nie była w żad­
nym wypadku usprawiedliwiona. 
Przechodząc do prawnej analizy 

problemu, nota polska stwierdza, że 
rząd brytyjski nie miał prawa do­
konać aresztowania Eislera — i to

niezależnie od jakichkolwiek trakta­
tów ekstradycyjnych — ponieważ „w 
żadnym razie nie może przyznać 
prawa ingerencji władzom lokalnym, 
gdy chodzi o pasażera który nie pod­
pada pod bezpośrednią jurysdykcję 
tych władz“. Ingerencja bowiem pań 
stwa przybrzeżnego wobec obcych 
statków handlowych może być uza­
sadniona faktem zakłócenia porząd­
ku i spokoju na statku. Nic podob­
nego w tym wypadku nie zaszło.

W p. 19 swej noty rząd brytyjski 
określa mianem insynuacji zestawie­
nie faktów dotyczących uprowadze- 
T _,Ei.slera z faktami uwolnienia 
zbrodniarzy wojennych przez wła­
dze angielskie. Nota polska stanow­
czo sprzeciwia się takiemu określe­
niu, gdyż nie może ono zmienić w 
niczym wymowy tych faktów. Wy­
padki zaś uwolnienia zbrodniarzy 
wojennych przez rząd brytyjski nie 
tylko były . przedmiotem wielu not 
rządu polskiego — ostatnio w związ 
ku z uwolnieniem Rundstedta ,i 
Straussa — ale są notorycznie znane 
1 mówią same za siebie.
. Kża.d brytyjski żali się również, 
jakoby nota polska wspomniała p 
„nacisku rzekomo wywartym na 
Rząd Jego Królewskieji Mości przez 
władze St. Zjednoczonych“. Noja 
rządu polskiego nie zawierała takie­
go sformułowania jeśli zaś obiek­
tywne przedstawienie przebiegu wy­
padków, zawarte w naszej nocie, 
mogło doprowadzić do tego rodzaju 
wniosku, to nie jest to winą rządu 
polskiego.

W zakończeniu noty RZĄD POL­
SKI ODRZUCA KATEGORYCZ­
NIE „co najmniej DZIWNY PRO­
TEST dotyczący zachowania się 
władz polskich“ i stwierdza po­
nownie, że „tylko dzięki opano­
wanej postawie kierownictwa i zä- 
łegi M-S „Batory“ zdarzenia nie 
przybrały jeszcze poważniejszych 
rozmiarów“.-

Rząd polski podtrzymuje sta­
nowczo swoje postulaty, dotyczące 
UKARANIA WINNYCH I NA­
PRAWIENIA SZKODY, wyrządzo­
nej polskiej banderze, statkowi i 
jego załodzie.

Kraje zniszczone wojną są rozczarowane
Dyskusja o działalności UNESCO w ONZ

GENEWA (PAP). W dniu 18 lipca 
omawiano na posiedzeniu Komisji 
Społecznej Rady Społeczno-Gospodar

Rośnie fala meldunków
w Czynie Lipcowym młodzieży i świata pracy

Klasa robotuiiicza realizuje zobowiąz 
ania podjęte dla uczczenia 5-ej rocz­
nicy Manifestu PKWN. Z całej Pols 
ki nadchodzą meldunki o przedtermi­
nowym wykonaniu zobowiązań.

W Łodzi robotnicy ukończyli prze­
budowę polikliniki chorób zawodo­
wych Uniw. Łódzkiego. Otwarcie na­
stąpi 22 bm.

Załoga garbarni Nr 4, która zobo­
wiązała się podwyższyć wykonanie 
miesięcznego planu produkcyjnego o 
100 proc., postanowienie to wykona­
ła.

Pracownicy warsztatów remonto­
wych Technicznej Obsługi Rolnictwa 
w Lodzi dokonali gruntownego remon 
tu 12 traktorów i 15 maszyn rolni­
czych.

Pracownicy łódzkiej Ubezp. Spoi, 
przepracowali bezinteresownie 1200 
godzin przy odgruzowaniu Bałut.

Łódzka organizacja Ligi Kobiet zra 
diofonizowała znajdujący się pod jej 
patronatem Szpital św. Anny Marii, a 
koło Ligi przy CHP Odzieżowego zra 
diofonizowało wieś Bedlna w pow. 
kutnowskim.

W Szczecinie pracownicy Spółdz. |

„Solidarność“ wyprodukowali ponad 
plan towary wartości 50 milionów zł., 

W Warszawie pracownicy Narodo­
wego Banku Polskiego kupili dla ucz 
czenia 22 lipca 6 bibliotek i 4 radio­
aparaty dla 8 szkół warszawskich.

We wszystkich miastach członki­
nie Ligi Kobiet podjęły pracę przy 
odgruzowaniu, porządkowaniu ulic, 
skwerów i trawników, przy oczysz­
czaniu i porządkowaniu grobów 
żołnierzy polskich i radzieckich. 
Kobiety Warszawy zobowiązały się 
przepracować 250 tys. godzin.
Wśród młodzieży przodują w Czy­

nie Lipcowym ZMP-Owcy i junacy 
SP.

ZMP-owcy z woj. łódzkigo wypro­
dukowali 3.000 m tkanin ponad plan., 
utworzyli 4 młodzieżowe brygady 
współzawodnictwa pracy, zorganizo­
wali 16 kursów dla analfabetów i 36 
zespołów dobrego czytania.

Junacy SP okazują wydatną pomoc 
małorolnym w pracach żniwnych, bu 
dują nasypy kolejowe, gazociąg łączą­
cy Śląsk z Warszawą, organizują og­
niska, wieczornice oraz imprezy spor 
towe.

czej ONZ sprawozdanie, z prac UNE­
SCO w roku 1949 oraz program prac 
tej organizacji na rok 1950.

Przedstawicielka Polski prof. Kor­
anowa przypomniała historię stosun 
kow między Polską a UNESCO od ro­
ku 1945.

Polska wiązała poważne nadzieje z 
działalnością UNESCO której celem 
miała być m in. pomoc krajom znisz 
czonym przez wojnę. Polska,' która fi 
guruje na czele państw — ofiar woj- 

1 ny, spodziewała się pomocy rzeczy­
wistej, szybkiej i skutecznej. Niestety 
doświadczenia czteroletnie współpra­
cy z UNESCO zawiodły te nadzieje.

Szeroki plan propagandy idei nie 
będących w zgodzie z zasadniczymi 
zamierzeniami UNESCO, jej akcja na 
terenie Niemiec i Japonii, a przede 
wszystkim zupełna niedostateczność 
pomocy, jaką UNESCO okazała kra­
jom zniszczonym przez wojnę — 
wszystkie te względy powodują, że 
Polska musi wyrazić poważną wąt­
pliwość, co do wyników dotychczaso­
wej działalności i wysunąć jak naj­
bardziej stanowcze zastrzeżenia prze­
ciwko ideologicznym podstawom dzia 
łalności UNESCO.

Trudności w uzyskaniu wizy dla 
prof. Arnolda, przedstawiciela Polski 
w Komitecie Wykonawczym oraz 
brak czynnego zainteresowania dla 
losów rezolucji w sprawie arrasów 
wawelskich, tak bardzo obchodzące 
społeczeństwo polskie z punktu wi­
dzenia kulturalnego — to dodatkowe 
argumenty, uzasadniające postawę ja­
ką Polska musi zająć wobec sprawo­
zdania UNESCO

»Widziano wtedy miłość bliźniego, która ujawniła się wspaniale w rozmaitych formach«

Zygmunt

Wykrętne stanowisko
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Kulisy odsłaniają się

I

I MILCZENIE BYŁO ZŁOTEM
Tito wciąga kraj do planu Marshalla
Amerykanie otrzymują koncesje w Jugosławii

f

DsAcwnik lubelski „Sztandar Ludu" 
pt- ,Kulisy odsłaniają się" oplawa na­
stępujące szczeyóly śledztwa io spra­
wie śmierci Heleny Rabczuk i ranie­
nia 19 osób przed katedrą lubelską:

Śledztwo, jak podaj« Prokuratura 
Sądu Apelacyjnego,’ potwierdza, .że 
tragiezine wypadki, które zaszły 13 
lipea w ścisku wśród sfanatyzowa- 
nego tłumu, zoslały spowodowane ka 
rygodnym postępowaniem organizato 
rów. O tym, że nie ma żadnego „cu­
du“ wladr.e katedry i diecezji wie­
działy już nazajutrz, kiedy zebrała się 
komisja, specjalnie powołana przez 
biskupa Golińskiego. Cóż oświadczyli 
członkowie tej komisji?

Ob. Zofia Bałzu.kiewiczówna — ma 
Jarka — zaproszona do komisji przez 
biskupa wyjaśnia:

„Po obejrzeniu obrazu w kościele, 
Wszyscy członkowie komisji powrócili 
do mieszkania księdza biskupa Go- 
lińskieg», gd?de był spisany protokół 
stwierdzający zgodnie przez wszyst­
kich członków komisji, że zmiany te 
nie pochodzą 3 pizyczyn nadprzyro­
dzonych, że żadnych objawów cudow­
nych nie wykryto. Następnego dnia 
tj. 5.VII,49 r. każdy z członków ko­
misji złożył na ręce biskupa Goliń- 
gkiego swe spostrzeżenia i opinie na 
piśmie. Analiza doktora brzmlała, że 
plama na obrazie nie pochodziła z 
krwi".

Ksiądz Forkiewicz, wikariusz kate 
<iry, wyjaśnia że:

„nazajutrz (po posiedzeniu komisji) 
dowiedziałem się od księdza Goliń­
skiego, że badania komisji wykazały, 
że nie ma podstaw aby dane zjawisko 
uznać za nadprzyrodzone“,..

Członek komisji, Powiczki Jan, hi­
storyk sztuka, zaproszony do komisji 
przez biskupa Golińskiego, oświad­
cza:

„Na pierwszym posiedzeniu komisji 
w dniu 4.VII.49 r, rc-zważająe różne 
możliwości powstania ząchku (na ob­
razie) biskup Gołiński stwierdził, że 
należy się liczyć ze sztucznym zakro­
pieniem przez jakiegoś sekciaiza,.. 
Jako histeryk sztuki stwierdzam, że 
uważam zjawisko powyższe zą zupeł­
nie naturalne i fizycznie wytłwma- 
czalne".

Tyle mówią zeznania członków ko­
misji.

Komisja nim przystąpiła do badań 
obrazu, wysłuchała osoby, które pier­
wsze wszczęły alarm o „cudzie". Któż 
to jest? Pierwsza z nich to siostra sza 
rytka — Sadkowska — .Barbara" lat 
57.

Siostra Barbara ma krótki wzrok 
od dzieciństwa, nosi okulary. Modląc 
się w kościele, zobaczyła czerwoną 
kropkę na obrazie, ale nie mogła doj­
rzeć ciemnych plam na policzkach 
Matki Boskiej, widocznych dla każ­
dego.

„Nie orientowałam się co to może 
być — mówi siostra „Barbara" — 
myślałam, że kwiatek od prymulki“

Tak się rpzpoczął ,,cud“‘, który ko­
sztował życie Heleny Rabczuk. Spra­
wa była jasna nazajutrz, ale doyiero 
na 9-tv dzień biskup Kałwą oświad­
czył w liście, że „cudu" nie było. A 
równocześnie w masach pojawili się 
ludzie, którzy zaczęli rozpowiadać: 
biskup odwołał „cud" poci przymu­
sem, na żądanie Rządu. Idźcie wszy­
scy do katedry.

Ziemski plon
Tymczasem „cud" dawał coraz ob­

fitszy plon dla jego ziemskich twór­
ców?. Ciężko zarobione pieniądze sze­
rokim strumieniem płynęły z kiesze­
ni pielgrzymów do kieszeni kleru. Pie'

niądzie ściągane od tysięcy wiernych 
wynoszono workami.

Ksiądz Malec trzeci wikariusz ka­
tedry oświadczył:

,,Drugiego dnia 1 w następne dni 
ludzie rzucali pieniądze w dalszym 
ciągu na ołtarz i zbierał je do worka 
ksiądz Borkiewicz. Dopiero kilka dni 
po komunikacie biskupa ordynariusza 
ksiądz Forkiewicz postawił przed oł­
tarzem z Matką Boską specjalny sto­
lik, na który ludzie składali pienią­
dze, gdyż ołtarz za bardzo brudzili,., 
ze stolika i z ołtarza zbierał pienią­
dze kościelny i zanosił do zakrystii, 
skąd ksiądz Forkiewicz zabierał pie­
niądze do domu“.

łączeniem pieniędzy — ■wyjaśnił 
biskup Guliński — zajmował się czę­
ściowo ksiądz Forkiewicz, częściowo 
liczyła je moja służba domowa. Do- 
kładiią sumę mógłby określić ksiądz 
Forkiewicz. Przez ręce mojej służby 
przeszło 600.000 złotych.

Cóż dziwnego, że wobec takiego po­
wodzenia i takich dochodów jedno się 
mówiło na zewnątrz, przyznając, jak 
głosi list biskupa Kałwy, że „cudu“ 
nie ma, co innego zaś robiło się wśród 
społeczeństwa poprzez mniej lub wię­
cej zamaskowanych agitatorów, roz- 
ncsicieii fałszywych pogłosek o „cu­
dzie1 ‘w katedrze.

„gstałżuiąr Ladą" stwierdzą, że o<r- 
gąrAządąrom „cudu" nie chodziło tylko 
o dochody płynące szerokim strumie­
niem. Szło przede wszystkim o to, aże­
by podburzyć masy przeciw władzy lu­
dowej. śledztwo trwa, odsłaniając coraz

- szerzej ciemne kulisy lubelskiego „cu­
duj'.
Rozmowa z ojcem sfratraiwj

LUBLIN (Telefonem). Wśród wielo 
tysięcznego tłumu przybyłych w ub. 
niedzielę na plac Litewski i mamile- 
stujących przeciwko sprawcom i or­
ganizatorom lubelskiego „cudu“ był 
również Teodor Rabczuk, ojciec dzie­
wczyny, która zginęła przed kilkua 
dniami stratowana przez sfanatyzo- 
wanych ludzi przed katedrą.

— Ja głęboko wierzę i praktykuję— 
mówił Rabczuk — i nie mogę zrozu­
mieć, jak można się tak bardzo z 
prostych ludzi wyśmiać. I moja 
córka... dalsze słowa zdławiły łzy.

Gdy uspokoił się nieco, mówił da­
lej.

O „cudzie" powiedział nam ksiądz. 
Zebrała się grupa ludzi, chyba ze 23 
osoby i pojechali z pielgrzymką. Cór 
ka moje też. Przyjechali do Lublina 
wieczorem, nocowali pod katedrą, a 
na drugi dzień rano stało się nie­
szczęście.

Zwłoki córki przewiózł do Sosnów­
ki samochód Samopomocy Chłopskiej. 
Nie miałam pieniędzy na pogrzeb. 
Musiałem sprzedać do spółdzielni pro 
siaka — 130 kg. ważył.

A później musiałem cały czas pła­
cić. Ksiądz aa pogrzeb wziął 3 tys. 
zł., organista 1.5Q0 zł., a kościelny za 
wykopanie grobu, 1.000 zł.
Zebrania pMstaevin®

W całej Polsce — w fabrykach, 
zakładach pracy i po wsiach — od-

bywają się masowe zgromadzenia, 
na których zebrani omawiają wypad 
ki lubelskie. Klasa robotnicza i chło­
pi piętnują wykorzystywania uczuć 
religijnych do wystąpień wrogich 
Polsce Ludowej.

Również ludność Warszawy po­
tępia organizatCTÓw „cudu" lubel­
skiego. Zebrania i wiece protesta­
cyjne odbywają się we wszystkich 
ośrodkach prący, w związkach i or- 
g animacjach.

MOSKWA (PAP). Dziennik „Izwie-- 
etia“ przytacza wypowiedź dziennika 
włoskiego „II Corriere della Sera" 
który przypomina, iż minister spraw 
zagranicznych Sforza w czasie swego 
pobytu w Waszyngtonie w kwietniu 
by. złożył memoriał Aehesonowi, w 
którym wyraził przekonanie, iż „na­
leżałoby udzielić Tito szerokiej porno 
cy ekonomicznej za pośrednictwem 
Włoch. Pomoc taka mogłaby doprowa 
dzić do faktyemego udziału 
wii w planie Marshalla“.

Zdaniem dziennika „II 
della Sera", kola rządzące 
kowiede zaaprobowały

Jugosta<

Corriere
USA cał 

propozycję

Syn Czang-Kai-Szeka szefem bandy terrorystów
Dalsze sukcesy wojsk ludowych

PEKIN. (Telepress). Ludowe wła­
dze wojskowe i policja w Szangha­
ju wpadły na trop tajnej organiza­
cji, powołanej do życia przez Czang- 
Czing-Ku®, syna zbrodniarza wojen­
nego Czang-Kai-Szeka. Organizacja 
ta została stworzona przez Czang- 
Czing-Kuo, przed jego ucieczką z 
Szanghaju i nosiła nazwę „Central­
nego Korpusu Szkoleniowego".

Pcchwycoma 8 tajnych agentów 
Kuomintangu, przy których znale­
ziono siedem listów, pisanych przez 
Czang-Czing-Kuo, amunicję, apa­
raty fotograficzne, oraz fałszywe 
dokumenty.

Jeden z aresztowanych przyznał, się, 
że był dowódcy grupy dywersyjnej

Propagandowe filmy niemmieckie na sali sądwej 
Aktor-kolaboracjonista Pluciński przed sądem
Zeznania świadków w pierwszym dniu rozprawy

Sąd Okręgowy w Warszawie rozważył sprawę aktora kolaboracjomisty, 
ANDRZEJA PLUCIŃSKIEGO - SZALAWSKIEGO, b. speakera vz krótko- 
metirażowyah filmach dźwiękowych, nagranych podtwias okupacji przez 
propagandę nienaieeką. Filmy te ukazywały się w kinach na teranie GG 
w dodatkach aktualnych. W toku śledztwa zebrano 205 takich kronik fil­
mowych.

Oskarżony przyznał się do winy, ale 
tłumaczył się, ze nie zaawał sonie 
sprawy, iż działalność jego jest szko­
dliwa dla narodu polskiego, chcial 
zaś zapewnić sobie osobiste bezpie­
czeństwo.

Pluciński nie przypomina sobie roz 
mowy, którą prowadzili z nim reży­
ser Schiller i aktor Pietraszkiewicz. 
Plucińskiemu zwrócono wówczas u- 
wagę, że jest zakaz grania w teatrach 
niemieckich, i zaproponowano mu po 
moc materialną. Mimo to zgłosił się 
do współpracy z Niemcami.

Niezależnie od pracy speakera Plu­
ciński pracował w teatrzykach nięmie 
ckich. Wprawdzie „zgłaszał" swą dy­
misję. ale dopiero w 1943 r. Niewia­
rowicz zezwolił mu na porzucenie 
pracy.

W r. 1944 Plucińskiego napiętno­
wani» ostrzeżeciiean, co v/płynęł'o na 
niego tak deprymująco, że nie wziął 
udziału w powstaniu, chociaż byl 
cficertim rezerwy, lecz cały czas sie 

w piwnicy.

SądPo zeznaniach oskarżonego 
przystąpił do badania świadków. E- 
cha sprawy Doboszyńskiego miały 
przy tym swój oddźwięk i w tym 
procesie. Św. Schiller wymienił na­
zwisko Bonieckiego, — agenta obce­
go wywiadu, przedstawiciela ONR. 
Boniecki zjawił się nagle, stał się gło 
śny i był „protektorem" Niewjarowi- 
czą, który grał podęzas okupacji i na 
mawiał aktorów do gry. «

Niewiarowicz, jakby chcąc uspra­
wiedliwić swą pracę, głosił wszędzie, 
że „jest oficerem wywiadu organiza­
cji podziemnej“ i „był sprawcą" za­
strzelenia Igo Śyma. Wersja ta oka­
zała się nie piawdziwa, jak zeznaje 
Schiller. Boniecki bronił również 
przed aktorami Niewiarowicza, twier 
dząc, kłamliwie, że gra z polecenia 
podziemia i jakoby „pomagał Damięc­
kiemu w ucieczce".

Św. Kcrzani&wski, członek Tajnej 
Rady Teatralnej, był autorem wnio-

eku o potępienie Plucińskiego. Inte­
resował się również osobą Ńiewiaro- 
wicza i z komendy AK otrzymał od­
powiedź, że Niewiarowicz nie pełni 
żadnej funkcji. Robota Niewiarowicza 
zdaniem świadka, była szkodliwa, 
gdyż wciągał on aktorów do gry w 
niemieckich teatrach.

■ Po zeznaniach świadków odbył się 
w Sądzie 
Pluciński 
stwierdzić, 
czeństwa.
krótkometrażówek i starał się wpoić 
w naród polski przekonanie, że Niem 
cy to potęga, która zrobi prawdziwy 
raj z GG.

Niemcy przyszli do Polski nie ja­
ko okupami — mówił z ekranu 
Pluciński — ale jak» obrońcy ładu 
i mienia. Polacy powinni pomagać 
Niemcem na każdym kroku, wyda­
wać Żydów, oddawać kc«ityuigenty., 
Po seansie filmowym Sąd odroczył 

rozprawę do godz. 11 dnia 19 bm.

przy „Centralnym Korpusie Szkole­
niowym“.

LONDYN (PAP). Trzy kolumny 
chińskich wojisk ludowych liczące 
około 200 tys. żołnierzy posuwają 
się wzdłuż drogi Kiangsi-Fu Nan w 
kierunku południowym. Wojska lu­
dowe zajęły miasta Kian i Pinkiang, 
położone na wschód i na północny 
wschód od miasta Czangsza w pro­
wincji Fukiem. Miasto to oddalone 
jest o około 400 km. od Kantonu.

W prowincji Kiangsi wojska ludo­
we przekroczyły rzekę Kan i zaję­
ły szereg miejscowości na jej za­
chodnim brzegu:

Korespondent Reutera przypusz­
cza, że wojska ludowe zaatakują 
wkrótce oddziały kuomiatajagow- 
skiego gen. • Pai-Czung, któremu 
Kuomintang powierzył obronę 
Kantonu.
Ofensywa 

się obecnie 
sile 200 tys. 
m. in. na 
Czang-Sza

rozszerza się. odbywając 
w 6 kolumnach o łącznej 
żołnierzy. Kieruje się ona 
ważny węzeł kolejowy 

na północ od Kantonu.

Z DNIA NA DZIEŃ

Goering szukał schronienia
w Watykanie

BPvUKSELA (PAP). Korespondent 
tygodnika belgijskiego „Pourqucipas“ 
w Niemczech donosi o spotkaniu w 
Oldenburgu b. kapitana armii nie­
mieckiej von Troescha, który w lcwiet 
niu 1945 r. otrzymał od GGeringa roz­
kaz udania się do Rzymu w celu zba_

Pod podszewką
Władze brytyjskie obdarzyły wolno 

ścią b. marsz, hitlerowskiego von 
Rundstedta i b. gen. Straussa pod pre 
tekstem, że stan zdrowia obydwu 
tych zbrodniarzy wojennych „czyni 
ich zupełnie niezdolnymi do stawania 
przed sądem“...

Słowem — paluszek i główka...
Z wymówki tej nie pozwolono sko­

rzystać trzeciemu zbrodniarzowi, b 
marsz, von Mannstein. W prawdzie 
powrócił on (Wraz z reszitą ludobój­
ców) z t. zw. „niewoli“ angielskiej 
(czyt. z dłuższego week-endu) do stre 
fy brytyjskiej w Niemozecn, nie wol­
no mu jednak tak od razu podjąć 
współpracy z gen. Guderianem (sze­
fem wywiadu niemieckiego z ramie­
nia USA). Przed tym będzie rnusiał 
wystąpić w za inscenizowanym przez 
władze okupacyjne, procesie, oczyścić 
się i wybielić. Dopiero potem...

A dlaczego nie od razu?
Dlatego, że tradycyjna „przyzwoi­

tość" władz brytyjskich zniewala je 
właśnie do zorganizowania tego je­
dnego procesu, zamiast trzech! W 
ten sposób pretekst, z którego tak 
wdzięcznie korzysta Rundstedt i 
Strauss, stanie się autentyczniejszy i 
wiąrygodniejszy...

Tamci nie śiąją przed sądem, bo— 
„paluszek i główka“, tęn staje bo — 
trick...

*
Winston Churchill (jak zwykle — 

lis i przechera!) doszedł do wniosku 
żę trick z Mannsteinem, mimo wszyst 
ko, jest ryzykowny.

A nuż sprawa upubllczni się za­
nadto?! — zastanawiał się b. premier 
— A nuż, miast kilku drobnych, nie­
szkodliwych szydełek, całe szydło wy 
lezie z wora i to - w naturalnym 
fermacie?! Niestety, opinia „pospól­
stwa“» które zwykle tak wszystk"-

„upraszeza". przywykła mniemać, że 
Churcińll i Mannstein — to wrogo­
wie... No a gdyby doszły do głosu pe­
wne fakty... mogło by może okazać 
się, że to co niby wrogie, byłu je­
dnak... hm... przyjacielslsie?!...

Sicher ist sicher! W rezultacie tych 
osobliwych rozważań, agencja Reute­
ra podała wiadomość, że b. .premier 
Winston ChąscniR... „ofiarował 25 
funtów szterlingów na fundusz, który 
zapewni udział adwokata brytyjskie­
go, w obronie b. marszałka Iiitleroyz- 
skiego von Mansteina"...

To przecież nawet nie drogo! Bo 
cóż to jest 25 funtów? Zaledwie 400 
dolarów... teoretycznie!.., cała bowierp 
transakcja dokonuje się w strefie 
szteriingąwej, a zatem — min. Crip.ps 
nie będzie czyniił żadnych trudności. 
Nie, to doprawdy — za psie pieniądze 
po prostu! I oto zbierze się staiadkowy 
,,fąndusz. który ząpewni ądzjał adwo­
kata brytyjskiego"... A taki „udział“ 
nie pozostanie za Renem bez echa.

Fundusz ma poza tym sympatyczny 
aspekt moralny. Jakże miło wpadać 
będą w uszy b. premiera takie np. 
salonowe pogadusżki.

— Churchill bądź co bądź w wie­
ku podeszłym, a patrzcie — jaki ry­
cerski! Wyasygnował z własnej szka­
tuły 25 funtów i to na Obronę swego 
niedawnego wroga! Go za gest, co za 
styl niegdysiejszy!...

Prawie zupełnie, jak w „Krzyża­
kach" z ową chusteczką Danusi, tąk 
sprytnie zarzuconą na głowę Zbysz­
ka — „Mój ci on jest!"...

Prawie!... W każdym raraie uczynio­
ny -został dobry początek i fundusz 
„promansteinowski" ma szanse po wo 
dzenia, niewątpliwie znajdą się licz­
na naśladowcy „rycerskości" p. Chur­
chilla, po cóż więc zaglądać pod jej 
podszewkę?!^

dania możliwości ukrycia się przy­
wódców hitlerowskich na terenie Wa­
tykanu.

Von Troęsch przebył wówczas dro­
gę z Niemiec do Rzymu w mundurze 
brazylijskiego oficera. Twierdzi on 
obecnie, że władze watykańskie wy­
raziły gotowość ukrycia przywódców 
hitlerowskich, ale odmówiły pomocy 
w przewiezieniu ich przez linie alian 
ckie.

Vcp. Troesch twierdzi, że Hitler 
sprzeciwił się realizacji projektu ukry 
cia się w państwie kościelnym. Goe_ 
ring zaś, który pragnął skorzystać z 
rad Trcescha znajdował się już wów­
czas pod ,,opieką“ SS-manów. czuwa­
jących nad tym, aby marszałek Luft­
waffe pozostał w Niemczech.

V11350 r. zniesienie ksrtok 
w ratóc^ji sirst-i® Rhrw

BERLIN (TELEPRĘSS). Przewodni 
czący niemieckiej Socjalistycznej Par 
tiii Jedności, Wilhelm Pieck, oświad­
czył 17 bm., że system racjonowania 
w radzieckiej strefie okupacyjnej Nie 
mieć zostanie zniesiony w ciągu ro­
ku 1950.

PAL

godzinny seans filmowy, 
mógł teraz jako widz 
ile złego zrobił dla społe- 
Jego głos ,,przemawiał" z

NO WYG FI
KÓW ŚMIERCI 

W GRECJI

Sforzy. Po jego powrocie do Rzy­
mu — „współpraca" włosko-jugo- 
sluwiańsika bardzo się ożywiła.
14 kwietnia pojawił się komunikat 
podpisaniu w stolicy Włoch umowyo

jugosłowiańsko - włoskiej, na mocy 
której Jugosławii przekazane będą 
włoskie okręty wojenne. Rząd jugo­
słowiański zgodził się przy tym na re­
wizję warunków traktatu pokojowego 
i otrzymanie zamiast 17 okrętów tyl­
ko 9.

Tego samego dnia za komun ikowa-t 
no o podpisaniu w Belgradzie umowy, 
zezwalającej na połów ryb u wybrze­
ży Dalmacji. 23 maja w Belgradzie 
podpisano porozumienie w sprawie 
rekompensaty za majątek pozostawio 
ny przez Włochy na terytorium prze­
kazanym Jugosławii na podstawie 
traktatu pokojowego.

Jugosławia zgodziła się wypłacić 
Włochom zaliczkę w wysokości 10 
miliardów lirów na rzecz przyszłych 
rozrachunków.

23 maja odbyła się w stolicy Ju­
gosławii konferencja między Ttf« 
a znanym bankierem włoskim C » 

który jest równoeześ. ;■ 
amerykańskich bankfi 

Chase National

stigliono, 
doradcą 
Bank of America 
Bank.
Po powrocie z Belgradu Castiglicne 

oświadczył, iż Tito ma zamiar udzie­
lić firmom amerykańskim rozmai­
tych koncesji, m. in. na wydobyci« 
cyny. Równocześnie toczyły się pef* 
traktacje z bankierami amerykański­
mi w sprawie udzielenia Jugosławii 
pożyczki.

W ten sposób — piszą .Jzwiestia” 
— dokc&uje się włączenie Jugosła­
wii do krajów marsśiałlowskich, jej 
przekształcenie w kolosnię imperia­
listów amerykańskich. Jednakże po 
mee Wall Street — konkludięje 
dzśesanik — <w-zywiście nie uratuje 
reputacji burżuazyjno - nacjonalL 
stycnnycui władców Jugosławii w o 
czach jej narodu, a nowy klient 
planu Marshalla nie uratuje tego 
planu od fiaska.

19 WYRO-

ATENY. Sąd wojsko­
wy skazał na śmierć pod 
za.rz-utem „działał uc‘ ci 
wywrotowej" 19 osób w 
tym dwie kabi&ty. 19 
innych oskarżonych ska­
zano na dożywąt/nbe WQ- 
ziż&mie.
ZWOLNIENIE Z PRA­

CY ZA OBRONĘ 
PRAW ROBOTNE

O ZYCH

TOKIO. Zarząd japoń­
skich kolei państwo-

yąych zwolnił pracy 
Hi członków komitetu, 
kierujące g o walką, kole­
jarzy przeciwko groźbie 
redukcji 95 tysięcy pra- 
Gownlków kolejowych.

ZEBRANIE RZECZO­
ZNAWCÓW 

h MOCARSTW 
W BERLINIE

BERLIN. V»r powiedzw- 
lek po południu, zebrali 
się ty, rzeozoznwwey eko- 
norn-iczui mocarstw o- 
kunaceinych. zaednie z 
uchwałą zastępców qu- 
berna torów woj s ko wyc h.

PENETRACJA. KAPI­
TAŁU CUDZOZIEM­

SKIEGO W SYRII 
DAMASZEK. Na zare­

jestrowanych, joółem 200 
firm — 153 firmy cu­
dzoziemskie. a jedynce lft 
firm syryjskich.

WŁADZE BRYTYJ­
SKIE IZOLUJĄ 

MAX A RE IM AN NA
DUSSELDORF. Bry­

tyjski zarzad, wojskowy 
razkazal by przewodni­
czącemu KPD Maxowi 
Rclmcnnowi nie zezwa­
lano ua przyjmowanie 
w icie-’ie-iiiu żadnych od- 
iciedwin.

X
«

Już przeszło 70.000 osóbI
brało udział

TRASA 2
W dniu 18 bm. wyruszyła sztafeta 

ZMR do pieryzszego etapu na trasie 
Nr 2 Górowo — ÖJszfyn. Ną trasie głównej biało udział ogółem 481 ucze­
stników, w tym 98 kobiet. Na wszyst­kich trasach bocznych wzięło udział 
2,3.81 uczestników, w tym 676 kobiet.

Dwa rekosdy Polski 
pobici Lipski i Statkiewicz

Dla uczczenia Święta Odrodzenia 
Polski odbyły się na stadionie W. P. 
w Warszawie zawody lekkoatletyczne 
juniorów, zgrupowanych na obozie w 
Akademii W. F. na Bielanach oraz 
zawodniczek z obozu treningowego 
przed mistrzostwami Polski. Poza 
konkursem startowali seniorzy: Lo- 
mowski, Lipski, Statkjewicz i Wideł.

W biegu na 306 m. ŁiPSKI uzy­
skał rekordowy czas 35:2 sek., po­
prawiając o 0,5 sek. dotychczasowy 
rekord, nąleżący do Duneckiego. 
Dj-iigi rekord ustalił STATKIE- 
W1CZ w bjegu ną 500 m. wynikiem 
1:05,4. Dawny rekord — 1:65,5 nale­
żał do Gąssowskiego-
W konkurencjach juniorów padły 

dwa rekordy Polski* 800 m. — Wer­
ner (Śląsk) 2:01,2 i 200 m. — Wojto­
wicz 23,2.

w sztafecie
TRASA 10

Z Piły do Bydgoszczv wystartowała 
18 bm. do IV etapu sztafeta na trasie 
głównej Nr 10- długości 92 km. Na granicy województwa poznańskiego i 
pomorskiego nastąpiło uroczyste powi­
tanie sztafety.

Na trąsie dołączyło sie 6 sztafet po- 
mpępięgych, w Których śłartowalo 
6,860 uczestników. Na trasie głównej 
biegło 2'16 zawodników, w tym Sb dziew 
c^ą.t, Każdeniu zawodnikowi towarzy- fzyió 6—7 biegaczy.

W Bydgoszczy biegacze, reprezentu­
jący 111 zakładów pracy oraz liczne 
koła ZMP terenowe i wojskowe, wzięli 
udział w sztafecie gwiaździstej nłiągtą. Startowało w niej ll.Sü'O zawodników.

Ogólnie na etapie trasy Nr 10 wzięło 
udział w biegu 19.600 zawodników. Na 
mecie w Bydgoszczy zebrało się 20 tys. widzów.

Zako- trasie

Anioła na czeto strzelców
w I rundzie rozgrywek ligowych

Po rozgrywkach ostatniej niedzieli, 
które zakończyły I rundę mistrzostw 
piłkarskiej Klasy Państwowej, tabel­
ka najlepszych strzelców ligowych 
przedstawia się następująco:

13 bramek — Anioła (Kolejarz).
11 — Łącz (ŁKS-Włókniarz).
10 — Kohut, Gracz (Wisła), Krasów 

ka (Górnik).
8 — Ochmański (Kolejarz-Poloma), 

Białas (Kolejarz), Spodzie,ja (AKS).
7 — Baran (ŁKS-Wlókńiarz).
ß — Cholewą (AKS), Różankowski 

II, Radoń, Poświat (Cracovia), Cie­
ślik (Ruch), Szmidt (Polonia B.).

5 — Mamon (Wisła), Gędłek (Cra­
covia), Rogocz (Lechia).

4 — Gierwatowski (Kolejarz-Polo- 
nia), Janeczek (ŁKS-Włókniarz), Sko­
wroński, Kupcewicz (Lechją), Wiś­
niewski (Polonia B.), Przecherka, Al- 
szer (Ruch), Fuchs (Górnik), Kołtu- 
niak (Kolejarz).

3 — Szularz, Swiearz (Kolejarz-

Polonia), Sąsiadek, Męrdarski, Gór­
ski (Legia), Goździk, Kokot II (Le- 
ch.ja), Kubicki (Ruch), Burda (Gór­
nik), Sniplski, Gendera (Warta), Gier- 
giel (Wisła), Czapczyk, Wojciechow­
ski, Słoma (Kolejarz).

2 — Jażnicki (Kolejarz-Polonia)> 
Gwoździński (ŁKS-Włókniarz), Wil 
czyński, Cyganik, Oprych (Lęg.a), 
Janduda, Muskała (AKß), Ceglarek 
(Polonia B.), Podeszwa (Górnik), Ka 
czmarek, Opitz, Szyjnura (Warta), Ru 
pa, Legutko, Cisowski (Wisła), Bed­
narek (Kqlejarz).

1 — Kulik, Bożek, Wieczorek, Ba-' 
rąński (AKS), Różankowski I, Szeli 
ga, Jabłoński, Parpan (Cracovia), Nie- 
rychło (Lechją), Skoczek. Olejnik (Le 
gia). Włpdąr.czyk (ŁKS-Włókniarz), 
Łabenda (Kolejarz-Polonia), Marlocn, 
Wieczorek, Lelonek (Polonia B.), Ce­
bula, Morys, Suszczyk, Żurek (Ruch), 
Gaweł (Górnik), Kazimierczak, Skrtzy- 
piński, Gierak, Kajdan (Warta!

TRASA 9
Na drugim, etapie trasy głównej Nr 

9 ze Skwierzyny do Poznania (128 km), startowało łącznię 12.000 zawodników, 
z' tego 443 na trasie głównej. Sztafeta 
y/ita.na byłą we wszystkich wsiach 
i miasteczkach przez tłumy widzó\y.

TRA-SA 3
W niedzielę. 17 bm., nrzypyły do Su­

wałk 3 sztafety pomocnicze z Gołdą- 
psk, Szypliszek i Brzezinek, w których 
staytpwalo ogółem 700 osób.
W poniedziąłek wystartowała z Su- 

dp Grajewa sztafetą ńą trasie »łownej Nr 3. Łącznie na wszystkich 
trasach pomocniczych i głównej star­
towano 2.805 uczestników, w tym 405 kopiet.

TRASA 5
. Z Przemyśla do Rzeszowa (86 km.) 
wyruszyła do 1-ao etapu sztafeta na 
trasie głównej Nr 5- Startowało 268 
zawodników, w tym 55 dziewcząt.

TRASĄ 8
Na trasie Nr 8 sztafeta* przebiegła A-tv etan Wrociąw — Kępno, długości 78 km.
Na trą sie głównej startowało 351 

zawodników, w tym 152 kobiety. Ogól­
na liczba startujących na träsie g)óv/-

ZMP
nej i -n orno cni czy ch wynosi 1.424. w 
tym 438 kobiet.

TRASA 1
Na trasie Nr 1 sztafeta przebiegła 2-gi etap Gdańsk — Kwiózyń (91 km.). 

StajtpwałP 1.063 zawodników, w tym 2V kobiet.
Na trasach bocznych — 4.936 

dników, w typa 811 kobiet.
TRASA 6 

Wyruszyła do pierwszego etapu 
nąne — Kraitów sztafeta r.a 
Nr 6.

Na mecie na Rynku Krakowskim 
zebrało się ok. 2.5 tys. widzów. Ogółem 
Stai-towąio 8,3u(j ućŻĘsfcpików, w tym 
1.700 kobiet. Długość trasy 115 km.

_• TRASA 7
Wyruszyła sztafeta Nr 7 Cieszyn — 

Katowice. Olbrzymie zainteresowania 
w ośrodkach przemysłowych Śląska.

Bek mistrzem
ś Po'ski

Na torze koląrskim we Włocławku 
rozegrane zustąły zawody o mistrzn- 
ątwo Polski na dystansie 4.000 m, 
Stąrtąwąłę ogółem 11-tu zawodników.

W finałowym biegu Bek pokonał 
Marchv/.ńskiego, uzyskując czas 5:35.1 
co jest nowym rgkępdem Polski. Pq? 
pi-zcdni rekord pą tym dystapsie był 
również ustanowiony przez Beka.
: — TO«—T-»
PORADZIŁA

MILIONOM

Premier Józef Cyrankiewicz smną. 
na czele Komitetu Honorowego wy­
ścigu dookoła Polski.

*
Polski Czerwony Krzyż objął stro­

nę sani lamą wyścigu. Na etapach 
organizowane będą badania dla za­
wodników i punkty pomocy lekar­
skie' dla kontuzjowanych.
. We wszystkich miastach i wsiach 
będą czynne patrole sanitarne PCK, 
ze specjalnym uwzględnieniem nie­
bezpiecznych miejsc (jak wiraże, 
przęjiazdy kole'owe. ostre wzniesie­
nia itn.). Przez całą tnase będzie to-

■x

w ZYCIOWYCH KŁOPOTACH
PORADZI I TOBIE

tygodnik ilustrowany. K asBO-i

ni lamy PCK.
sa-

Komitet Organizacyjny umieści ną 
widocznych miejscach ną trasie wy­
ścigu 11)00 drogowskazów. które 
wskazywać będą kolarzom właściwy 
kierunek jazdy.

Ponądto w odległości 3 km od każ­
dego miasta umieszczone będą duże 
napisy z nazwą danej miejscowości.

❖
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 

Czeskieji i Polsko-Węgierskiej zaopie 
kują się zawodnikami tych krajów 
podczas ich pobytu w Polsce

ZE ŚWIATA

ŻYCIE SPORTOWE

WYŚCIG KOLARSKI DOOKOŁA POLSKI
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Wynalazczość zorganizowana (2)

Naśladownictwo dozwolone
Zawadzkie, w lipcu.

Huta „Florian", Huta „Zygmunt“, 
Zabrskie Zjednoczenie Przemysłu 
Węglowego Katowice, Chorzów, ba, 
nawet Warszawa interesują się Klu­
bem Wynalazców. Do Zawadzkiego 
stale ktoś przyjeżdża, wypytuje o 
szczegóły, żeby podobny klub założyć 
u siebie.

Huta „Andrzej“ staje się sławna.
Trzeba przyznać, że sława ta jest 

w pełni zasłużona. Jedna z najstar­
szych hut Śląska, założona w r. 1836, 
dokładnie roziszabrowana z maszyn i 
urządzeń w czasie wojny, szybko 
dźwignęła się ze zniszczeń, urucha­
miając pierwsze działy produkcji już 
w roku 1945. Wcześnie wprowadziła 
współzawodnictwo pracy, w którym 
obecnie b i erze udział 98 proc, załogi.

W ubiegłym roku huta „Andrzej“ 
zdobyła na własność przechodni sztan 
dar współzawodnictwa, ufundowany 
przez Gliwickie Zakłady Hutnicze, bi- 
jąc kolejno trzy razy takich konku­
rentów, jak huta „Bobrek“, „Kościu­
szko“ czy ,,Pokój“.

Z lekkim niedowierzaniem wchodzi 
łem do hali, aby obejrzeć okrzyczane 
wynalazki. Zapewniono mnie, że naj­
większą ich zaletą jest prostota po­
mysłów.

To, co zobaczyłem, potwierdziło 
pełni zapowiedzi inżynierów.

Najmłodszy racjonalizator

w

Zbyszek Kajdas 
ma 19 lat i jest 
uczniem III klasy 
Gimnazjum Prze­
mysłowego. W 
czasie wakacji 

praktykuje w hu­
cie. Przydzielono 
go do biura tech- rzu uzieKamci roziega Kię z yaicwuu 
nicznego, jednak chór dzieci, które przyszliśmy odwie- 
zawsze go po ci ą-1 dzić. Za chwilę je ujrzymy, 
gał dział produk- | 
cyjny. Często krę l 
cił się po halach, 
patrząc, jak pra­
cują ogromne stru 
garki, jak tryska 
ją iskry spod mło 
ta parowego.

— Kiedyś przyglądałem się wier­
tarce. Sześć wierteł boruje jednocześ­
nie sześć otworów w grzebieniu ryn­
ny górniczej. Grzebień przenosi się 
następnie na inną wiertarkę, gdzie 
każdy z otworów otwiera się po raz 
drugi, fVbiąc miejsce na nit. Przy­
szło mi na myśl że można by te dwie 
czynności połączyć oszczędzając w ten 
sposób sporo czasu — odpowiada.

Zaczął kombinować. — Czy by się 
nie dało zastąpić powtórnego wierce­
nia frezowaniem?

I nagle przyszło mu na myśl że 
można na każde z sześciu wierteł za­
łożyć frez. Po przewierceniu stożko­
waty frez nacinałby brzegi otworu, 
tworząc potrzebne rozszerzenie na nit.

Sam opracował szczegóły, wykonał 
rysunki. Projekt zbadała komisja i 
stwierdziła, że jest aobry.

Zbyszek Kajdas dostał 17.900 zł. 
premii.
1 zamiast 3

Rozjazdy kolejowe, które stanowią 
podstawę produkcji huty, są mecha­
nizmem składającym się z przeszło 
tysiąca części. Każdy rozjazd po zmon 
towaniu trzeba sprawdzić, trzeba wy­
próbować, czy działa prawidłowo.

Ponieważ rozjazd nie ma jeszcze 
dźwigni zwrotnicy, ręczne przeldłada- 
nie iglic jest trudne i wymaga duże-I . ...
go wysiłku. Trzech ludzi musiało mo-; ne i sfilmowane. Częściowo już to

(Od naszego soecjalnego wysłannika)
f „Andrzej“. Są to rzeczy proste, leaz w 

tej prostocie — doskonałe.
Oto inny przykład: w transportach 

szyn, z których huta wyrabia iglice 
do rozjazdów, zdarzają się czasami 
szyny zwichrowane. Do niedawna od­
syłało się je z powrotem do prostowa­
nia. Do niedawna — gdy ten sam Pa­
weł Rikert ze starych, bezużytecznych 
walców wykonał’ przyrząd, którym 
prostuje się szyny na miejscu. Znów 
otrzymał on 50 tys. zł. premii.

W hucie brak było gwinciarek. 
Gwintowanie nakrętek i śrub szło za 
wolno. Rufin Dudek, kierownik kal­
kulacji, znalazł wśród rupieci starą 
tokarnię, wyrzuconą na złom. Oczy­
ścił ją, odrestaurował, przerobił i pro 
dukcja śrub podwoiła się.

Robotnicy nie ustają w pracy nad 
pomysłami. Reinhold Ziaja, stary wy­
ga hutniczy, pracuje nad pomysłem 
przyrządu, który pozwoli części, obra­
biane dotychczas na strugarce, obra­
biać na frezarce. Skróci to czas obrób 
ki i przyśpieszy produkcję. Nad po­
szczególnymi punktami „zapotrzebo­
wania wynalazków“ pracują już inni 
robotnicy. Codziennie napływają no­
we zgłoszenia.
Pian bez trudności

Przy takim stosunku do pracy huta 
„Andrzej“ nie ma kłopotów z wyko-

cawać się z nim posługując się jeszcze 
łomami.

Nie podobało się to Pawłowi Ry- 
kiertowi, konstruktorowi techniczne­
mu. Trzech ludzi to za dużo. Trzeba 
to usprawnić.

W niedługim czasie opracował on 

przyrząd, który niejako zastępuje 
zwrotnicę. Zespół dźwigni, umocowa­
ny do szyn rozjazdu, łączy się z u- 
chwytami iglic i jeden człowiek może 
bez trudności sprawdzać cały rozjazd.

Za uzyskanie dużych oszczędności, 
przy zastosowaniu tego przyrządu Pa­
weł Rykiert dostał premię 52 tys. zł. 
Coraz więcej

Te dwa przykłady ilustrują charak­
ter innych usprawnień i wynalazków, 
dokonanych przez pracowników huty

— O Dimitris!...
Ktoś nastawił grecką płytę z pieś­

nią ludową. Na archaicznym wiryda- 
rzu Dziekanki rozlega się z patefonu

Przybył do Polski 60-osobowy ze­
spół muzyczny i taneczny dzieci Wol 
nej Grecji. Posiada własną orkiestrę, 
śpiewaków o gorących’ południowych 
głosach ..utalentowanych skrzypków 
flecistów i harmonistów.

Już są! Właśnie wrócili z wędrów­
ki po mieście. W ich trudnym języku 
powtarzają się po wielokroć dwie 
zgłoski: Zo—o. Tak, to jedno zrozu­
mieliśmy. Dzieci powróciły z ogrodu 
Zoologicznego.

— Ja dopiero tu, w Polsce, dowie­
działem się, że brat mój poległ — mó 
wi 12-letni Vangelis, mały śpiewak z 
macedońskiej wioski Carpi, Jego oj­
ciec, matka i siostra walczą w armii 
demokratyczej, druga siostra jest u- 
więziona.

Ale pomówmy o czymś weselszym. 
Właśnie nadbiega 9-letnia szatyneca- 
ka o błękitnych oczach. Mirofora — 
najlepsza solistka zespołu.

— Jakie tańce pokażecie w Teatrze 
na wyspie w Łazienkach?

Rozmowa, rzecz prodta, toczy się 
przez tłumacza.

— Kalamatianos, Tsamikos, Kniti 
kos, Makedonikos—wylicza bez tchu
— Ale ja tańczę też kujawiaka.

Cóż się okazuje. Podczas 10-dnio- 
wego pobytu w Szklarskiej Porębio 
nauczono dzieci polskich tańców i pie 
śni. Dziewczynka recytuje całkiem 
poprawnie „Jeszcze jeden mazur dzi­
siaj“...

— Bardzo ciekawe są nasze pieśni 
pasterskie — wyjaśnia przedstawi­
ciel Wolnej Grecji, Vassos Georgiou.
— Pieśni naszego ludu i tańce w pię- 

[ knych strojach będą w Polsce nagra-

Przyznają się do klęski
Paryż, w Mpcu

Na lotnisku w Le Bourget pod Pa­
ryżem kupuję francuskie gazety. Ce­
na dzienników — 8 franków, czyli 
dwa razy więcej, niż przed dwoma la­
ty, kiedy ostatni raz byłem w Pary­
żu. To samo powtarza się w metro 
(kolei podziemnej), hotelu j restaura­
cji. Przejazd metro kosztuje teraz 10 
franków zamiast 4, a wkrótce ma na­
stąpić podwyżka do 15 franków. 
Obiad kosztuje od 300 franków w bar 
dzo skromnej restauracji daleko od 
śródmieścia, do 600—700 franków w 
trochę lepszej restauracji. Za pokój 
w bynajmniej nie eleganckim hotelu 
płacę 800 franków, podczas gdy przed 
dwoma laty płaciłem 450 franków za 
pokój o wiele lepszy.

Francuzi „przyzwyczaili“ się już do 
tej drożyzny. Niektórzy nawet pod­
kreślają, że przed kilku miesiącami 
było jeszcze gorzej, a teraz się nieco 
polepszyło. Wystarczy jednak porów­
nać wskaźnik cen ze wskaźnikiem za 
robków, aby zrozumieć, jaka jest rze­
czywiście sytuacja gospodarcza Frań 
cji. W porównaniu z czasami przed­
wojennymi obecnie ceny wzrosły 18- 
krotnie, natomiast zarobki robotnicze 

.zwiększyły się tylko 9-krotnie. Ozna­
cza to, krótko mówiąc, że faktyczna 
wartość zarobków robotniczych jest 
teraz dwukrotnie mniejsza, niż przed 
wojną...

W sklepach, zwłaszcza w śródmie­
ściu ,widać o wiele więcej towarów, 
niż bezpośrednio po wojnie lub przed 
dwoma laty. Lecz im więcej jest to 
warów, tym mniej jest nabywców — 
takie są paradoksy gospodarki kapita 
listycznej. Prasa francuska z wielkim 
niepokojem stwierdza, że powojenny 
kryzys niedostatecznej produkcji prze 
mienił się w ostatnich miesiącach w 

zrobiono na występie we Wrocławiu. 
Pytamy, co im się najbardziej po­

doba u nas.
— Przyjęcie robotników Katowic 

i Wrocławia — mówi z powagą je­
den z najstarszych chłopców. — 
Staraliśmy się im podobać, to praw 
da. Czujemy wielką odpowiedzial­
ność, jaka na nas ciąży. Przecież to 
nie tylko chodzi o same tańce 1 pio 
senki — my propagujemy ideę wol­
nej Grecji! (wr)

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH

„Dorożką po Warszawie**
(Teatr Letni)

'to jest? Wodewil. Czyj.? MniejCo
sza z tym!... Jakto? A no tak..: bo 
trudno dojść!... W programie poda­
no, że jiest to wodewil „według“ W. 
Massa i M. Czerwińskiego, — „adap 
tacją 1 przekład'“ Zofii Sleyenowej. 
I bądź tu teraz mądry, jak to na­
leży rozumieć!... Co stworzył W. 
Mass, a co — M. Czerwiński? Kie­
dy i w jakim języku? Dlaczego Zo­
fia Sleyen musiała przekładać M. 
Czerwińskiego, a nie odwrotnie? A 
może był to przekład z polskiego na 
polski?! W takim razie, na cóż prze­
kład? Chyba wystarczyłaby adapta­
cja!... Ba, żeby to można wiedzieć!

Nie można, więc — mniejsza z 
tym! Grunt, że wodewil i to na 25 
osób, z czego 20 procent to same 
p. Skowrońskie, 
Myszka, Maria, 
Mura...

a mianowicie —
Pelagie, Marylfca i

No, dobrze, a 
po Warszawie", 
mieście? A jeśli

dlaczego „dorożką 
a nie po innym 
już koniecznie „po

(Od naszego specjalnego wysłannika)
„typowy“ kapitalistyczny kryzys nad-- 
produkcji.

Smutny 14 lipca
Trudno się dziwić, że w tych wa­

runkach francuskie Narodowe Świę­
to 14 Lipca wypadło raczej smutnie. 
Lud paryski w niewielkim stosunko­
wo odsetku wziął udział w tradycyj­
nym obchodzie rocznicy zburzenia 
Bastylii. Nie było widać ani wielkiej 
radości, ani wielkiego entuzjazmu,— 
z jednym tylko wyjątkiem, z wyjąt­
kiem manifestacyjnego pochodu zor­
ganizowanego przez postępowe i le­
wicowe ugrupowania „Obrońców Po­
koju“. Tu dopiero słychać było rewo­
lucyjne pieśni, tu widać było radość 
i wiarę w zwycięstwo idei pokoju.

Gdy wieczorem rozpoczęły się na 
placach Paryża tradycyjne tańce i za­
bawy ludowe, dopiero widać było, jak 
zmęczona jest ludność Paryża i jak 
mało usposobiona jest do zabawy. Po 
dobno około 2 milionów Paryżan wo­
łało wyjechać na ten dzień za miasto. 
Więc nigdzie nie było tłoku, i tańce 
trwały niezbyt późno.

W jednym tylko miejscu zgroma­
dziło, się stosunkowo dużo ludzi. Na 
pięknym Place de la Concorde odby­
wała się zabawa Związku Artystów 
Filmowych, którzy wywiesili wielki 
transparent o niezawisłości francus­
kiego filmu.

Hasło to miało wielkie powodze­
nie, gdyż Paryżanie dobrze wiedzą, 
jak bardzo francuski film ucierpiał 
pod wpływem inwazji filmów ame­
rykańskich.

„Przyjaźń” Abetza
Zanim przejdę do tematu „pomocy“ 

marshallowskiej dla Francji, które to

naniem planu. Codzienne kontrolo­
wanie współczynnika wydajności po­
zwala równomiernie rozłożyć tempo 
pracy, unikać nagłego i szkodliwego 
pośpiechu, gdy niespodziewanie oka- 
że się, że coś nie wychodzi i zostawić 
rezerwę czasową na nieprzewidziane 
wypadki.

Można więc pokusić się o przechod­
ni. sztandar, i można liczyć na pierw­
sze miejsce w dziedzinie bezpieczeń­
stwa pracy, kiedy się już jest ńa dru­
gim.

Można rozszerzać i ulepszać dzia­
łalność klubu tak, jak to projektuje 
się obecnie, aby zapraszać profesorów 
i studentów wyższych uczelni i z ni­
mi omiawiać zalety i wady uspraw­
nień.

Można wreszcie być dumnym, że 
pomysł ujęcia wynalazczości robot­
niczej w ramy organizacyjne dał 
takie dobre wyniki i ściągnął tylu 
naśladowców.

A. Walkiewicz.

Luty i marzec 1950 w Warszawie
Ogólnopolska wystawa plastyków

Min. Kultury i Sztuki oraz Zwią­
zek Polskich Artystów Plastyków 
przystąpiły do zorganizowania 1-ej 
dorocznej ogólnopolskiej wystawy 
plastyki. Wystawa, która obejmie 
prace z dziedziny malarstwa, grafiki 
i rzeźby, odbędzie się w Warszawie 
w lutym i marcu 1950 r.

Na komisarza wystawy powołany 
został prof. St. Teisseyre, na sekreta­
rza mgr A. VetuLini, na przewodni­
czącego komisji kwalifikacyjnej — 
prof. J. Krajewski.

W wystawie mogą wziąć udział 
wszyscy członkowie ZPAP, których 
prace zostaną zakwalifikowane.

W trosce o ułatwienie stworzenia 
dzieł, przedstawiających główne pro­
blemy współczesnego życia Polski Lu 
dowej, ZPAP oraz zespoły kwalifika 
cyjne subwencjonować będą dzieła, 
wyrażające jeden z następujących te-

/

Warszawie“ to dlaczego „dorożką"? 
Przecież można by — taksówką! By­
łoby znacznie prędzej...

A więc po pierwsze — „po War­
szawie“ gdyż idzie o to, aby wpro­
wadzić do wodewilu wątek „war­
szawski“ — sentyment do stolicy i 
zapał odbudowy. Po drugie — do­
rożką, a nie taksówką, gdyż rola 
zabytkowego dorożkarza warszaw­
skiego. to rola, w której celuje Jan 
Mrcziński. To jego wielka specjal­
ność. A poza tym, jeśli żywi się 
prawdziwy sentyment do stolicy, jak 
żeż mogła by się obejść bez postaci 
tak humorystycznej i scenicznej! 
Dorożkarz warszawski na scenie — 
to już pół wodewilu!

A co zresztą? Gdzież wątek mi­
łosny?!...

Reprezentuje go porucznik W. P.— 
Zawada Jerzy, w interpretacji J. 
Lamży. Porucznik Zawada przybył 
na jeden dzień do Warszawy, aby 
za pośrednictwem biura meldunko­
wego (i z pomocą dorożkarza Susła) 

zagadnienie wyjaśnia zarówno trud­
ności gospodarcze Francji, jak i an­
typatie Francuzów dla amerykańskich 
filmów, , muszę jeszcze powiedzieć 
kilka słów o ostatnim „wielkim“ pro 
cesie w Paryżu. Francuzi lubują się 
nie od dziś w „słynnych procesach“.

Teraz rozpoczął się proces hitlerow 
skiego „gauleitera" Francji — Ottona 
Abetza, który podczas wojny był „am­
basadorem“ Niemiec we Francji, a 
faktycznie kierował niemieckimi mor 
darni, rabunkami konfiskatami. Spra 
wa jest o tyle ciekawa, że Abetz już 
w 1927 roku zaczął „przygotowywać“ 
się do swej późniejszej kariery, uda­
jąc „przyjaciela“ Francji, żeniąc się 
z Francuzką, przyjeżdżając często na 
zjazdy do Paryża itd.

Dopiero padczas wojny okazało się, 
co jest warta ta „przyjaźń“ hitlerow­
ca. Abetz jest odpowiedzialny za za­
mordowanie wieluset zakładników 
których skazywano na śmierć jako 
„komunistów“ lub Żydów. Abetz oso­
biście kierował wysyłką wielkich 
transportów robotników francuskich 
do Niemiec na roboty przymusowe. 
Abetz wysyłał do Oświęcimia dzie­
siątki tysięcy francuskich Żydów. 
Wreszcie Abetz wywiózł do Niemiec 
137 wagonów francuskich dzieł sztuki 
(oskarżony teraz wyjaśnia, że chciał 
w ten sposób „uratować“ te dzieła 
sztuki...).

Proces Abetza dopiero się zaczął i 
prawdopodobnie potrwa kilka tygo­
dni.

Dla nastrojów politycznych we 
Francji jest niezmiernie charakte­
rystyczne, że nie ma pewności, czy 
ten, arcyłotr skazany będzie na su­
rową karę, czy też znajdą się jakieś 
„okoliczności łagodzące“, okoliczno­
ści zgodne z obecną amerykańską 
polityką wybielania hitlerowców.

Szczere wyznania
Wróćmy więc na zakończenie do 

tej amerykańskiej polityki we Fran­
cji. Polityka ta, jak wiadomo, nazywa 
się Planem Marshalla. W praktyce 
polityka ta sprowadza się do przesy­
łania do Francji takich towarów, któ 
rych nadmiar odczuwa się na rynku 
amerykańskim, i do niezakupywania 
we Francji takich artykułów, ktoie 
mogłyby stanowić konkure i':ję dla 
przemysłu amerykańskiego. Lecz ofi­
cjalne koła francuskie, ani prasa pro- 
rządowa nie przyznają się w dalszym 
ciągu do całkowitej klęski polityki 
marshallowskiej. Prawdę, a przynaj­
mniej część prawdy na ten temat zna 
leźć meżna w ukazującej się w

Studenci z całego świata
leczą się i kształcą w Czechosłowacji

W małej wiosce czechosłowackiej 
Trzebotow, leżącej w pobliżu Pragi, 
na terenach dawnego majątku obszar 
niczego ,powstało sanatorium gruźli­
cze.

Studenci ze wszystkich krajów świa 
ta przyjeżdżają tu po zdrowie i ży­
cie .W chwili obecnej w sanatorium 
przebywa 95 kuracjuszy.

matów: Polski ruch rewolucyjny i wal 
ki wyzwoleńcze, budowanie funda­
mentów Polski Ludowej, życie co­
dzienne i społeczne świata pracy.

Na stypendia i zaliczki przeznaczo 
no 12 milionów zł, na nagrody 9 mi­
lionów.

Sekretariat wystawy mieści się w 
Centr. Biurze Wystaw w Warszawie 
(ul. Saska 105).

Z KRAJU
(Obsługa własna)

NIC NIE IDZIE NA MARNE
. WROCŁAWSKA betoniamia uru­

chamia nowy oddział dla produkcji 
betonowych elementów z gruzu cegła 
mego. Nadto z żużlu pochodzącego ze- 
lektrowni miejskiej produkuje pusta 

I rzeczywi-

się ostatecz- 
poszukiwań, 
stwierdzenia

odnaleźć pannę Marię Skowrońską, 
która tym wyróżnia się spośród 
wszystkich panien Skowrońskich na 
świecie, że w czasie wcjiny uratowa­
ła porucznikowi życie. Pretekstem 
całodziennych poszukiwań jest li 
tylko chęć .wyrażenia p. Marysi po­
dziękowań porucznikowskich, ale 
wszyscy i tak od razu wiedzą, że spra 
wa skończy się... w BGK, w urzę­
dzie stanu cywilnego, 
ście!...

Ale zanim zrealizuje 
nie ta wątła intryga 
pomyłek i ostatecznego 
tożsamości wymarzoneji p. Myszki 
(B. Michna-Czosnowska), widownia 
ma wiele sposobności zaglądnięcia, 
niczym w filmie p. t. „Pod dachami 
Paryża“, do mieszkań warszawskich, 
gdzie warszawiacy żyją zwyczajnym 
życiem Warszawy, a więc — szczerą 
pasją odbudowy!

A że wszystko to wyreżyserował 
wcale sprawnie J. Strachocki, ude­
korował A. Strachocki, umuzycznił 
S. Czcsnowski. wspólnie z Weresz- 
czyńską i M. Ochorowiczem (teksty 
piosenek) — przyczym cały, na ogół 
mllody zespół aktorski dzielnie usi­
łował osiągnąć pełnię prawdy sce­
nicznej — wodewil ten oglądamy z 
przyjemnością. A. P. 

żu gazecie amerykańskiej — „New 
York Herald Tribüne“, która już daw 
no przestała owijać rzecz (czyli Plan 
Marshalla) w bawełnę i pisze otwar­
cie o „biznesie“ amerykańskim, a nie 
o dobrodziejstwach dla Europy.

W tym właśnie dzienniku w ostat­
nich dniach znany publicysta ame­
rykański Joseph Alsop stwierdza w 
artykule pt. „Niezauważony kryzys“, 
że „my (tzn. świat kapitalistyczny) 
znajdujemy się pośrodku niezwykle 
poważnego kryzysu monetarnego“ że 
Plan Marshalla jest zagrożony, j że 
jedynym ratunkiem jest dewaluacja 
angielskiego funta i francuskiego 
franka.

Jeszcze bardziej szczerze pisze 
słynny Walter Lippmann, który 
wręcz zada je pytanie, „dlaczego 
wszystkie nasze plany odbudowy 
świata (czytaj Plan Marshalla) tak 
dalece odbiegły od zamierzonych 
celów?“
Zdaniem Lippmanna powodem nie­

powodzenia jest nadmiar produkcji w 
USA, które obecnie nie potrzebują im 
portu z krajów Zachodniej Europy 
„Znów nastąpił kryzys w stosunkach 
gospodarczych Europy i Północnej 
Ameryki“ — pisze Lippmann, który 
dodaje, że w tej chwili nie widzi ża­
dnego rozwiązania tego problemu.

Paryżanie, smutni w dniu 14 lipca, 
nie czytali zapewne Lippmanna, ale 
odczuwają oni na własnej skórze 
skutki tego kryzysu.

I dlatego nastroje wiary w przy, 
szłość zauważyć można było tylko 
wśród tych Francuzów, którzy ma- 
nifestowali jednocześnie za pokojem 
światowym i przeciw dominacji a- 
mery kański ej w postaci Planu Mar 
shalla. Grzegorz Jaszuński

as zna ou m. kw. muru. Norm
Pary- '"czyło wysoko jeszcze 5 i

Murarze poznańscy i szczecińscy
biją rekordy tynkarskie

Dwaj murarze ze Szczecina, Józef 
Gaca i Antoni Reiman, pracując sy­
stemem dwójkowym, otynkowali w 
ciągu 8 godzin 169 mitr. kw. muru 
(1.098 proc, normy). W ciągu dnia za 
robili po 8.500 zł. i otrzymali odznalM 
pamiątkowe.

Malarz szczeciński, Marian Wojt­
czak, wprowadził szóstkowy system 
pracy. Dzięki tej metodzie wydajność 
pracy wzrosła o 400 proc., a zartfbkf 
zwiększyły się 3-krotnie.

W Poznaniu zespół Piotra Mateckie- 
go w ciągu 8 godzin otynkował 147,4 
m. kw. muru, Dotychczasowy rekord 
tynkarski w woj. poznańskim wynosił 
80 m. kw. muru. Normę tę przekro- 

_ ’ j inn. zespołów.

Większość studentów, wracając do­
tychczas z kuracji górskiej nie wra­
cała do swych uczelni. Oderwanie się 
od pracy utrudniało im powrót donor 
malnych zajęć...

Tego właśnie nie ma przy kuracji 
w Trzebotow. Studenci utrzymują sta­
ły kontakt z uczelnią za pośrednic­
twem asystentów. Profesorowie z po­
bliskiej Pragi odwiedzają regularnie 
sanatorium, prowadząc seminaria i 
ćwiczenia.

Po podjęciu w tym roku ustawy 
przez Czechosłowackie Zgromadzenia 
Narodowe o narodowym ubezpiecze­
niu studentów, wszelkie koszta lecze 
nia pokrywać będzie państwo. Odnosi 
się to także do kuracjuszy z zagra­
nicy. Na pobyt w sanatorium kieruje 
instytut zdrowotny, a zagraniczni pa­
cjenci są wysyłani przez własne zwią3 
ki studenckie. W chwili obecnej pro­
wadzone są prace, zmierzające do roz 
szerzenie biblioteki j laboratoriów.

ki żużlowe dla całego kraju, które 
znadują zastosowanie w budownictwie 
wiejskim.

DOMY DLA ROBOTNIKÓW
W STRZELINIE przeprowadzają 

państwowe kamieniołomy budowę i 
remonty domów dla robotników. Do­
my te posiadać będą najnowocześniej 
sze urządzenia.

WROCŁAW PRACUJE DLA W—Z
WROCŁAW. Wrocławska betoniar- 

nia, wchodząca w skład zakładów pre 
fabrykacji państw, przedsiębiorstw 
budowlanych sfabrykowała płyty dho 
dnikowe i krawężniki ogrodowe dla 
trasy W—Z.

SZKOLENIE SĘDZIÓW
ŁÓDŹ. W pierwszych dniach sierp­

nia rozpoczyna się w Szkole Prawni­
czej Ministerstwa Sprawiedliwości w 
Łodzi roczny kurs sędziow9ko-proku- 
ratorski.

W wyniku egzaminów wstępnych 
na kurs ten przyjętych zostało ok. 130 
osób, skierowanych przez organizacje 
polityczne, społeczne i zawodowe.

Festiwal filmowy
u; Mariańskich Łaźniach

Tegoroczny Międzynarodowy Festi­
val Filmowy w Mariańskich Łaźniach 
rozpoczyna się 23 bm. i trwać będzie 
do 7 sierpnia.

Na Festival zjadą przedstawiciele 
kinematografii i firm, które wyświe­
tlają swe filmy. Ze Związku Radziec­
kiego i państw demokracji ludowej 
przewidywane jest przybycie 50 u- 
czestników. Taka sama mniej więcej 
liczba osób zgłoszona jest z pańśtwi 
zachodnich.

Odwiedziny w Dziekance
u dzieci greckich



JAK DOJRZEWAŁ PLAN ODBUDOWY WARSZAWY
' Kiedy w 1945 r. rodził Się plan 
odbudowy i przebudowy Warszawy 
-urbaniści i architekci warszawscy 
nie znali jeszcze konkretnego pro­
gramu swoich zadań. Pracownie z 
konieczności były raczej laborato­
riami, niż warsztatami budowy ki­
piącego życiem miasta. Łatwo po­
wstawały teoretyczne schematy. W 
akademickich dyskusjach kształtowa 
ła się wizja sztucznej stolicy, elitar­
nego miasta — mózgu kraju.

Toteż, gdy zaczęto przystępować 
do realizacji planu — ulica po uli­
cy, dom po ' domu — sztywne linie 
zaczęły ■ uginać się, a nawet czasem 
łamać się ped naporem rzecizywisło- 
śctL Dopiero na forum publicznym 
wyrosła inna, żywotna idea stolicy 
Socjalistycznej.

Milczenie i twórczy glos
A oto przyczyny przemian. Naj­

bardziej ważki był niewątpliwie ro­
snący wpływ czynników politycz­
nych i społecznych na proces i kie­
runek odbudowy. Zmiana ich posta­
wy od milczącej aprobaty do czyn­
nego udziału wpłynęła zarówno na 
świadomy proces dojrzewania ideo­
logicznego planu, jak i związania 
go ściśle z realnymi potrzebami mia­
sta.

Zaledwie 5 osób zjawiło się w 
Biurze Odbudowy Stolicy w zimie 
1946 r. ha konferencji dla przedsta­
wicieli stronnictw politycznych, or­
ganizacji społecznych i zawodowych, 
zwołanej w celu krytycznej dysku­
sji nad planem. Dzisiejszy aktywny, 
twórczy stosunek do planu najle­
piej scharakteryzował kilka tygodni 
temu przebieg I warszawskiej kon­
ferencji PZPR, na której omówienie 
planu znalazło się na naczelnym miej 
scu.

ną korektę planu wprowadziła opi- podważyć cały projekt przebudowy 
nia rzeczoznawców poszczególnych 1 odrodzenia urbanistycznego miasta, 
zagadnień (np. mieszkalnictwa, bu- .Toteż następny, trzeci etap, cecho- 
downictwa przemysłowego, komuni­
kacji, szkolnictwa itp.) oraz fachow­
ców zagranicznych. Polscy fachowcy 
bowiem przystępowali do pracy nad 
planem po 6 latach okupacji, pod­
czas której nie mieli żadnego kon­
taktu ze światem, a przecież mimo 
wojny nauka szła naprzód.

Nie najmniej ważne było wresz­
cie wzrastające wyrobienie ideolo­
giczne środowiska planistów. Plan 
Warszawy uległ zmianom, mimo to, 
że nie zmienił się skład załogi, któ­
ra zajmuje się nim od przeszło 4 
lat. Załoga ta od początku składała 
się z urbaniśtów i architektów naj­
bardziej postępowych — bo cni 
pierwsi stanęli do pracy — obarczo­
nych jednak w niektórych \ wypad­
kach balastem przedwojennych tra­
dycji kosmopolitycznego budownic­
twa liberalno-kapitalistycznego, któ 
re w Polsce przyjmowało się łatwo. 
Lecz okazało się, że tradycje te by­
ły możliwe do stopniowego przezwy­
ciężenia.

Zwycięstwo nad biurokracją
Między koncepcją pierwotną a 

obecną trwał nieustanny proces prze 
mian. Początkowo usiłowano utrzy­
mać teoretyczny schemat — stolicy 
wbrew życiu. Rzeczywistość jednak- 
zmuszała niemal codziennie do 
ustępstw. Wybrano wobec tego dro­
gę kompromisu, który po wstępnym 
okresie odbudowy tak łatwo mógł

wało całkowite przepracowanie pla­
nu od nowa. Zerwano z cyzelowa­
niem ostatecznej wizji. Zachowując 
perspektywę przyszłości ustawiono 
plan na twardym 
szóści.

gruncie teraźniej-

Podstawowymi 
wotnego planu 
były: niewłaściwa 
stołeczności, przeteoretyzowany funk 
cjonalizm oraz brak konfrontacji 
szczegółów zabudowy miasta z ży- 
oiem.

Stolicę — mózg kraju wyobrażano 
sebie, jako miasto urzędnicze. We­
dług ówczesnej koncepcji byłaby ona 
przede wszystkim biurokratycznym 
ośrodkiem dyspozycji, w którym nie 
uwzględniono w należytej mierze 
przodowniczej roli klasy robotniczej. 
W planie znajdowały się wprawdzie 
dzielnice przemysłowe na Woli, Że­
raniu i Ramionku, lecz przeznacza­
no je przeważnie do obsługi samego 
miasta, ewentualnie jeszcze miały 
pomieścić wysokowartościowy prze­
mysł precyzyjny o charakterze wzor­
cowym. Dzielnice te, otoczone miesz­
kaniowymi osiedlami robotniczymi, 
izolowane od reszty miasta, szeroki­
mi pasami pieleni były nie do przy­
jęcia w stolicy państwa socjalistycz­
nego, którą stać się ma Warszawa. 
Nie chodzi przy tym jedynie o prze­
pojenie miasta atmosferą pracy ro­
botnika, ale również o liczebne po­
większenie tego środowiska, które ma

błędami pier- 
nowej Warszawy 
interpretacja jej

decydujący głos i udział w rządze­
niu państwem, a zatem w ośrodkach 
dyspozycji politycznej., gospodarczej 
i kulturalneji właśnie w stolicy.

W obecnym planie fioletowa bar­
wa, którą oznacza się fabryki, warsz 
taty, magazyny, dociera do wszyst­
kich niemal zakątków Warszawy. Na 
Woli, Żeraniu i Ramionku pozosta­
ły wprawdzie nadal duże skupiska 
przemysłowe, ale grupują one na 
ogół wytwórczość wymagającą wy­
raźnej koncentracji usług, np. bez­
pośredniego sąsiedztwa kolei lub rze 
ki. Przeniosły się stąd natomiast i 
licznie rozmnożyły, także i w dziel­
nicach mieszkaniowych, zakłady 
przemysłu lekkiego, zelektryfikowa­
ne, z których nie będzie dobywał się 
ani dym, ani hałas.ani dym, ani

Mniej teorii
Rozbudowa 

przestrzenne przemysłu było jednym 
z decydujących czynników, które ka­
zały zrewidować Sztywną zasadę 
funkcjonalizmu. Dawny plan kazał­
by ludziom żyć w teoretycznym sche­
macie miasta, gdzie w osobnej; dziel 
nicy mieszka się, w osobnej — pra­
cuje, jeszcze w innej — wypoczywa 
i zażywa rozrywek, nie dopuszcza­
jąc żadnej dowolności. Obecny plan 
lepiej, z większym umiarem i bar­
dziej! humanistycznie organizuje ży­
cie miasta, pozwala spokojniej, za­
ciszniej mieszkać, j,ak i wygodniej, 
swobodniej) pracować, zapewnia naj­
bardziej racjonalną komunikację i 
niezakłócony wypoczynek w rezer-

ska- 
bez

któ- 
ilu-

■-S

i nowe rozmieszczenie

NASI CZYTEŁMICT PISQ
Zmierzch fantazji

Ważną przyczyną przemian planu 
odbudowy i przebudowy stolicy był 
rozwój i pogłębianie gospodarki pla­
nowej kraju. Przyszłość przestała 
być czymś niejasnym „za 50 czy 100 
lat“, ale już planem rocznym, pla­
nem 3-letnim a wreszcie planem 
6-letnim. Dzięki szczegółowemu pla­
nowaniu gospodarczemu ustalała się 
hierarchia potrzeb i inwestycji. Fan­
tazje siłą rzeczy odpadały, pozo­
stawały zaś istotne wartości.

Oprócz czynników politycznych, 
społecznych i gospodarczych działa­
ły również czynniki techniczne. Cen

Buchalteria domowanajlepszy system równowagi budżetowej

W związku z akcją „O“ nasi Czytel nicy-korespcndenci nadesłali wiele li­
stów, w których naświetlają wadliwe i staroświeckie metody gospodarki 

domowej. Nawołują więc do zerwania z tymi metodami bądź ich uncwo. 
czesniema.

Cały nasz kraj znajduje się obecnie 
w dobie oszczędzania. Dotychczas nie 
wszyscy zwracają uwagę nä prowadze­
nie racjonalnej gospodarki domowej 
a zwłaszcza nasze gospodynie.

O dobrej i złej gospo'darce placówki 
handlowej mówią, nam liczby. Nie

chce oprzeć
Ra-

tego,

Rady starej gospodyni

Kilka aktualnych przypomnień

wielu natomiast z nas chce oprzeć 
swój budżet na ścisłej zgodzie z nota­
tnikiem wpływów i wydatków. Ra­
chunki dęmowe należy prowadzić,. bo 
są one jedynym sprawdzianem tego, 
jak wydatkowaliśmy pieniądze przez 
nas zarobione.

Wiemy z własnego doświadczenia, 
ze często wróciwszy z miasta z nie­
widoma pakunkami nie potrafimy u- 
stalić, czy przypadkiem nie zgubiliśmy 
części zabranych pieniędzy. Było ich 
przecież sporo, a wróciliśmy z miasta 
z małą resztą. Zapisywanie poczynio­
nych wydatków problem ten ureguluje.

Prowadząc stałe notatki rachunko­
we, możemy łatwo skontrolować czy 
gospodarujemy racjonalnie, czy też 
wydajemy pieniądze na zbędne bła-

hostki z -pominięciem ważniejszych wy­
datków. Zapisując wydatki z dnia ńa 
dzień mamy stale przed oczyma stan 
naszej kasy, co częstokroć powstrzyma 
nas od nieprzemyślanej rozrzutności.

I wreszcie prowadząc w swoich do­
mach notatki o poczynionych wydat­
kach. wprowadzimy w naszych gospo­
darstwach istotne oszczędności. Operu­
jąc tym systemem nawet najbardziej 
lekkomyślni, których pieniądze z re­
guły się nie trzymają, doprowadzą 
swój budżet do równowagi

Z. B.
(codreS i na&wiżko znanie Redakcji).

Powyższ-y fast polecamy uwadze Ligi 
Kobiet. Racjonąlizaoja gospodarki do­
mowej. unowocześnienie, należyta pro­
paganda — stanowią diomenę tej or­
ganizacji. Na tym polu Liga Kobiet 
może wiele zdziałać dobrego. Równo­
waga budżetów domowuch w akcji ,.O" 
ważkie ma znaczeni. Wiadomo, pienią­
dze lubią rachunek. (Red.).

Zctsiu miła! Wszyscy bardzo 
lubimy pierogi z jagodami, tyl­
ko że jest z nimi dużo roboty. 
Aby sobie ułatwić, radzę Ci 
urobić nie pierogi, lecz klusecz­
ki z jagodami, które nicizym nie 
ustępują w smaku pierogom, a 
nawet, według mnie, ^ą smacz­
niejsze, gdyż nie ma w nich 
twardych brzegów ciasta, a i 
jagodowy, gęsty kompot jest 
lepszy. Krajemy kluseczki, lub 
zastosewująe się do sloganu 
„Oszczędzając pracy żony — jedz 
gotowe makarony“, gotujemy 
kupny makaron, następnie prze­
lewamy zimną wodą, aby się nie 
zlepił i układamy na półmisku. 
Kto woli ciepłe ciasto, może je 
ugotować dopiero przed samym 
podaniem. Pół kg. jagód czar­
nych, przebranych i wypłuka­
nych gotujemy z 10 dkg. cukru
1 małą ilością wody (aby jagody 
były tylko pokryte). Gdy jagedy 
są już miękkie, zaprawiamy je
2 łyżeczkami mąki ziemniacza­
nej, rozrobionej w zimnej wo- 
dzie. Ten gęsty kompot 
my. Szklankę śmietany 
na krem, dodając cukru 
ku i trochę wanilii, 
świetne danie, i bardzo 
tak przez dzieci jak i dorosłych.

ostudza- 
bijemy 

do sana- 
Jest to 
łubiane

OGORKI DO NATYCHMIA­
STOWEGO UŻYTKU: Wybrać 
małe ogóreczki, wymyć w zimnej 
wodzie, pcnacinąć obydwa koń­
ce, ułożyć w garnku kamiennym 
lub aktfu, dodać zielonego kopru, 
ząbek czosnku, zalać ogrzaną i 
osoloną wodą, włożyć skórkę 
chleba. Postawić w ciepłym 
miejscu na 24 godziny, następ­
nie przenieść w chłodniejsze, aby 
tząbardiza nie ukisły. Lepiej ro­

bić małe ilości, a w miarę uby­
wania., do tego samego smaku do­

kładać świeże satuki.
ZUPA WIŚNIOWA: Pół kg. 

wiśni, 10 dkg. cukru, jedną 
óamą 1. śmietany, 2 dkg. mąki 
ziemniaczane j. Wypłukane i prze 
brane wiśnie gotować - pestka­
mi przez pół godziny w 1 litrze 
wędy. Przetrzeć następnie przez 
sito, dimdać cukier. Zaprawić roz 
robioną mąką ziemniaczaną. Zu­
pę dobrze ostudzić. Przed poda­
niom dodać śmietanę. Dc zupy 
podajemy grzaneazki s bułki, 
lub osobno ugotowany i ostu­
dzany makaron lub kluseczki. 
Kto lubi zupy aromatyczne, do­
dać może do gotowania, dla za­
pachu ze 2 goździki lub kawa- &u weiKłe ^lläZCZ,euia> 
łeczek suszonej skorki pomaran- Bw rezultacie generalnego remontu,, co 
czoiwej. Twoja Ciotka. .

Dobra organizacja
usuwa kłopoty domowe

Wśród wielkiej liczby różnorakich 
potrzeb, jakie w swym życiu człowiek 
ma do zaspokojenia, istnieją tzw. po­
trzeby usługowe, których zaspokojenie 
napotyka coraz większe trudności. Do 
tej grupy zaliczam drobne, ale jakże 
właściwe kłopoty życia domowego, jak: 
wstawianie zbitych szyb, zreferowanie 
czy też założenie zamka u drzwi, do­
robienie klucza, reperacja kranu i 
szereg innych napraw i drobnych in­
westycji.

Dziś znaleźć zduna, który by przy­
szedł zmienić ruszt, ślusarza, by na­
prawił zamek,, malarza, by pobielił 
ściany itd., jest w środowisku miej­
skim, a wielkomiejskim w szczegól­
ności, wyjątkowo uciążliwe.

Przytoczone bolączki — poza swoistą 
udręką — lokatorów, mają głębsze pod­
łoże społeczne.

Wiele okoliczności składa się na to. 
Przede wszystkim jednak chyba od­
pływ pracowników drobnego rzemiosła 
do wielkich instytucji, zakładów i przed 
siębiorstw budowlanych.

Ale 1 prawdą niewątpliwą jest, że 
braki w zaspakajaniu potrzeb usługo­
wych w dziedzinie napraw oraz drob­
nych inwestycji, powodują z biegiem 
czasu wielkie zniszczenia, wymagające 
„ „___ -1—______ ’
z kolei pociąga za sobą milionowe ko-

szta i staje w jawnej sprzeczności 
akcją „O“.

J. B.
(nazwisko i adres znane Redakcji). 

<&
Wedle zaczerpniętych informacji, 

istnieje w Warszawie betz mała 6000 
zarejestrowanych drobnych zakładów 
rzemieślniczych, w tym przeszło 1000 
metalowych, 41/; drzewnych i 335 bu- 
dtowlanych. Zatrudniają one do 21.000 
ludzi. Wynikało by z tego, że, o ile cho­
dzi o Warszawę, to zaspokojenie po­
trzeb tosługowych — nie przedstaneba się 
tak źle.

Szwankuje natomiast organizacja. I 
fe nie bez winy są z jednej strony 
zrzeszenia rzemieślnicze, z drugiej za- 
in'teresowa ni mieszkańcy, względnie 
ariiniiwiiytraitoinzy domów, czy komitety 
blokowe. Jedni drugich potrzebują, a 
niie potrafią się odsemkać.

W każdym domu istnieją przecież 
w.yuńc szwie, obok listy lokatorów, spi­
sy, obejmujące numery telefonów 
straży pożarnej, pogotowia, ubozpte- 
czalni itd.

Wydoje się tedy, że najtrafniejszym 
wyjściem byłoby w porozumieniu z 
Izbą RzeimiUeślniozą (pokój 6) nawiąza­
nie kontaktu z obu stroń, omówienie 
a poszczęgólnymń zakładami warunków 
ustalenie cennika.

Adresy zakładów, wywieszono w 
bramię, ułatwiły by mieszkańcem szyb­
kie załatwienie naprawy. (Red.).

z

watach zieleni. Zasada nie jest jed­
nak rygorem. Względy życia miasta 
każą wyrażać zgodę na pewną ilcść 
zakładów pracy w dzielnicach miesz 
kaniowych, mieszkań — w dzielni­
cach pracy, zabudowy — wśród za­
łożeń parkowych.

Dzięki temu biurowe śródmie­
ście i cśradki przemysłu nie będą 
stanowiły wyludnianej pustyni po 
godzinach pracy, dzielnice miesz­
kaniowe będą miały również swój 
■włastny, żywy nurt życia społecz­
nego, komunikację odciąży się i 
wreszcie zachowa się część ocala­
łych nieruchomości miejskich, 
zanych przedtem na zagładę 
względu na ieh stan.

Puste drapaczs chmur
Ów socjalistyczny humanizm, 

ry zmienił plan z przykładowej
stracił, wyjętej! jak gdyby z trady- 
cjonalistycznego podręcznika urba­
nistyki, w odbicie rzeczywistego 
miasta — pozwolił również przezwy­
ciężyć trzeci błąd. W ramach zapla­
nowanych dzielnic operowano pier­
wotnie zbyt często sumami kubatur. 
Ustalano z góry, że w śródmieściu 
na taką i taką ilość ludności stolicy 
i kraju powinno być teoretycznie 
tyle i tyle metrów sześciennych urzę 
dów, w dzielnicach mieszkaniowych— 
tyle i tyle izb mieszkalnych, szkol­
nych, szpitalnych. Zgodnie z wyni­
kiem wyliczeń projektowano zabudo­
wę pod kątem widzenia jej pojem­
ności, a nie zróżnicowanej!, we­
wnętrznej treści i realnych potrzeb 
przyszłych użytkowników.

W taki sposób właśnie zrodził się 
pomysł budowy kolonii biurowych 
wieżowców w okolicy Zielnej, gdzie— 
jak przypuszczano — pomieściłyby 
się drobne biura handlowe, agencje 
ubezpieczeniowe, prywatne przedsta­
wicielstwa i tym podobne instytucje, 
które życie czyni dziś zbędnymi. Po­
mimo ,źe nie istniał dokładnie prze­
myślany plan użytkowania wieżow­
ców. uznano jednak zgodnie z du­
chem Urbanistyki fcrmalistycznej, 
że powirfny zdobić miasto. Obecnie 
już z podobnych pustych efektów 
zrezygnowano. Na miejscu niedo­
szłych wieżowców biurowych ma 
stanąć centralny dom kultury, istot­
nie potrzebny, zgodny z zamówie­
niem społecznym.

Symbol W - Z
„Kompleks metra sześciennego“ 

groził zniekształceniem oblicza War­
szawy zniszczeniem jej specyficzne­
go charakteru, gdyż prowadził pro­
sto do tak zwanej zabudowy „nowo­
czesnej“ która w tym wypadku czna 
czałaby kosmopolityczną architektu­
rę pudeł bezdusznych gmachów, rze­
czywiście łatwych do przeliczenia na 
metry sześcienne, wmontowanych w 
urbanistyczne schematy.

To, dzięki czemu Warszawa jest 
właśnie Warszawą, a nie żadnym in­
nym miastem' świata — zabytki jej 
tradycji i kultury miały stać się w 
dużej części obiektami muzealnymi, 
pieczołowicie zamkniętymi nieomal 
w gablotach, wyłączonymi z żywego 
organizmu stolicy. Istniałyby wów­
czas obok siebie dwa miasta: nowe 
i stare, żywe i martwe, współczesne 
i należące do zamierzchłej historii.

Dziś wystarczy poznać Trasę W — 
Z. aby zrozumieć, jak bardzo nowy 
plan oddalił się od planu pierwot­
nego. Współczesność współżyje z hi­
storią, prawdziwie nowoczesny roz­
mach hąrmcmjnie wypływa z kul­
turalnych tradycji. Zabytki żyją. I 
tak samo dzięki otwarciu szeroko 
drzwi pracowni, dzięki zbliżeniu fa­
chowca do człowieka, któremu słu­
żyć ma jego dzieło — ściśle zwią­
zane z życiem, a nie tylko z inży­
nierskim suwakiem i arytmometrem, 
będzie każdy fragment stolicy, dziel­
nica i budynek, ulica i wnętrze do­
mu. Plan bowiem stał się bardziej 
ludzki, bardziej humanistyczny, bar­
dziej socjalistyczny.

Fanatyzm był jednak potrzebny
A teraz ktoś mógłby powiedzieć, 

że wobec tylu zasadniczych błędów

plan odbudowy i przebudowy War­
szawy, sporządzony w 1945 r., był 
niepotrzebny, a może nawet szkodli­
wy dla dobra miasta. Nie, wręcz 
przeciwnie, plan ten był zbawienny 
i wartościowy. W okresie, w któ­
rym powstał, spełnił doniosłe zada­
nie: otworzył Warszawie nowe, nie- 
przeczuwalne perspektywy, dał jej 
historyczną szansę odrodzenia w do­
skonalszej szacie.

Fanatyczna nieustępliwość urbani­
stów, architektów, inżynierów po­
stawiła cd razu problem odbudowy 
i przebudowy stolicy na właściwej 
płaszczyźnie. Bez owego tylokrotnie 
krytykowanego uporu dziś już było­
by niemożliwe poszerzenie i przebi­
cie nowej Maizzałkowsklej, Trasy 
W—Z, budowa osiedli na Murano­
wie, Młyntwie, Mirowie — a więo 
to wszystko, co nas w tej" chwili naj­
bardziej zdumiewa i — cieszy. War-« 
szawa pogrążyłaby się w chaosie le­
pianek 1 łatanych kamienic czynszo­
wych, ścieżek wydeptanych w gru­
zie i przeciążonych ruchem starych 
arterii.

Generalna linia planu pozostała 
niezmieniona. Wypełniająca plan z 
biegiem lat nowa treść nie przekre­
śliła jego niezaprzeczalnych warto­
ści, zreformowała jednak, uporząd« 
kowala hierarchię ważności opraco­
wanych zagadnień, przesunęła punk­
ty ciężkości °
Daleka I bliska przyszłość

Cztery lata szkoły socjalistycznego 
realizmu wyprowadziły plan ze śle­
pego zaułka utopii. Marzyciele wy­
szli zdecydowanie ze świata papie­
rowych makiet, który tak ich nie­
jednokrotnie pociągał. Materiałem, 
ich stały się dziś: beton, stal, cegła, 
Toteż ograniczenie planowania przy­
szłości przestrzennej miasta nie jest 
zubożeniem ich pracy. Przeciwnie, 
owa pierwotna, nieskonkretyzewana, 
nie osadzona w rzeczywistym biegu 
czasu „przyszłość“ pochłaniała zbęd 
nie pracę. Przyszłość, w pojęciu obec 
nym, dotykalna niemal, organizuje 
pracę społecznie potrzebną, ściśle 
określoną, dokładną, z konieczności 
bardziej przemyślaną i bardziej, od- 
powiedzielną. a więc wartościowszą.

O ile pierwotnie planowano osta­
teczną, niezmienną, skamieniałą wi­
zję przyszłości w oderwaniu od te­
raźniejszości, obecnie stosuje się me­
todę inną: postępujące w nieustan­
nym i twórczym procesie planowa­
nie teraźniejszości w świetle i pers­
pektywie przyszłości. Oto cala ta­
jemnica coraz szybszego tempa ''od­
budowy i przebudowy Warszawy, co­
raz bardziej zdumiewających wyni­
ków, coraz śmielszej realizacji.

Plan bowiem porównać można 
dziś do dziennika budowy, w któ- 
rym zgodnie z jedną twórczą my­
ślą przewodnią, dopisuje się coraz 
nowe stronice dni, miesięcy, lat. 
Wszystko ■ jest do wykonania. 
Wszystko dyktują narastające nie­
ustannie rzeczywiste potrzeby ży­
cia.
Dlatego właśnie plany z lat 1945— 

1948 mogły być tylko życzliwie ak­
ceptowane, jako ogólne wytyczne 
pracy. Dlatego też do oficjalnego 
zatwierdzenia przedstawi się dopie­
ro plan odbudowy i 
Warszawy, opracowany 
jako dojrzały program

Barbara

przebudowy 
w tym roku, 
realizacji. 
Olszewska.

przybyły ni lato z ebczyzn?
Do Wrocławia przybyły dwa trans 

porty dzieci polskich z zagranicy.
Siedemset dzieci pochodzi z West­

falii. Po zwiedzeniu Wrocławia udadzą 
się one do Krakowa, Warszawy i 
Gdańska, skąd zostaną skierowane do 
punktów kolonijnych.

Dzieci z Belgii, Luksemburgu i Ho 
landii, wyjadą na obozy i kolonie do 
Dusznik, Kłodzka i Szklarskiej Porę­
by.

Do Lodzi przybywa 200 dzieci pol­
skich z Francji. Ta grupa spędzi lato 
w Rogach i Grotnikach.

ANTONI CZECHOW Tłum. JAN KRUSZ

BIEDA
Dyrektora miejskiego banku Siemienycza, buchaltera, pomocnika 

buchaltera i dwóch członków zarządu zapakowali w nocy do więzienia.
Na drugi dzień po wypadku, który spowodował popłoch, kupiec 

Awdiejew, członek komisji rewizyjnej banku siedział w swoim sklepie 
z przyjaciółmi i mówił:

r— Wola Boska. Od przeznaczenia nie uciekniesz- Teraz oto siedzi­
my, pojadamy kawior, a jutro popatrz — więzienie, torba, a może 
śmierć. .Wszystko się zdarza. A choćby np. taki Piotr Siemienycz...

Rozgadał się, mrużył pijane oczka, a przyjaciele popijali, przegry­
zali kawiorem i słuchali.

Opisawszy hańbę i bezradne położenie Piotra Siemienycza, który 
wczoraj był jeszcze potężny i przez wszystkich poważany, Awdiejew 
ciągnął z westchnieniem:

— Wyłażą kotowi bokiem mysie łzy. Dobrze im tak, oszustom! 
Umieli, kurze dzieci, grabić, niechże teraz odpowiadają.

— Bacz Iwanie Daniłyczu, żeby się i tobie nie dostało! — wtrącił 
jeden z przyjaciół.

r— A mnie za co?
— A za to. Tamci grabili, a komisja rewizyjną przyglądała się? 

Chyba podpisywałeś sprawozdania?
— No to cóż z tego! — uśmiechnął się Awdiejew. — Przecie źe 

podpisywałem. Nosili do mnie do sklepu, to i podpisywałem. A co ja 
rozumiem? Daj mi co chcesz, też podmaluję. Napisz zaraz, że zarżnąłem

człowieka, to ja ci też podpiszę. Nie mam czasu zastanawiać się, a na­
wet nie widzę — bez okularów.

Pogadawszy o krachu banku i losie Piotra Siemienycza, Awdiejew 
i jego przyjaciele poszli na pieróg do znajomego, którego żona obcho­
dziła imieniny.

Na imieninach wszyscy goście mówili tylko o bankructwie banku. 
Awdiejew gorączkował się bardziej niż wszyscy i upewniał, że dawno 
przeczuwał krach i już przed dwoma laty wiedział, że w banku nie 
wszystko było prowadzone przejrzyście. Podczas konsumeji pieroga 
przytoczył conajmniej dziesięć znanych mu operacji, które kolidowały 
z prawem. v

— Jeżeli pąn wiedział o tym, dlaczego pan nie doniósł? — zapytał 
oficer będący na imieninach.

— Przecież nie ja jeden wiedziałem, a całe miasto... — uśmiech­
nął się Awdiejew. —,Nie mam czasu włóczyć się po sądach. Niech ich!

Odpocząwszy po pierogu, zjadł obiad, raz jeszcze odpoczął, a póź­
niej udał się do cerkwi, której był kolatorem, na nocne nabożeństwo. 
Po nabożeństwie powrócił na imieniny i do samej północy grał w pre- 
feransa.

Widocznie wszystko układało się jak najlepiej.
Kiedy po północy Awdiejew powrócił do domu, kucharka, która 

otworzyła, mu drzwi, była blada jak kreda i tak roztrzęsiona, że nie 
mogła wymówić słowa- Żona kupca Jelizawieta Trofimowna, zdrowa, 
wykarmiona baba, z rozpuszczonymi siwymi włosami siedziała w salo­
nie na kanapie. Trzęsła się, i jak pijana wodziła bezmyślnie oczami. 
Obok niej kręcił się równie blady, bardzo zdenerwowany, starszy syn, 
gimnazista, Wasilij.

— Co to znowu? — zapytał Awdiejew i spojrzał z ukosa na piec. 
(Rodzina często zaczadzala).

— Dopiero co był sędzia śledczy z policją... — odpowiedział Wa­
silij. — Robili rewizję.

Awdiejew spojrzał uważniej. Szafy, komody, stoły, wszystko no­
siło na sobie ślady niedawnej rewizji.

Nic nie rozumiejąc minutę stał nieruchomo, jak słup soli, wnę­
trzności poruszyły się w nim, lewa noga zdrętwiała, nie mogąc opa­
nować drżenia, klapnął na kanapę jak szmata. Po prostu słyszał, jak 
mu się przewracają wnętrzności i jak odmawiająca posłuszeństwa lewa 
noga, stuka w kanapę.

W ciągu dwóch, trzech minut przypomniał sobie całą przeszłość, 
lecz nie znalazł w niej żadnej winy, która zasługiwałaby na uwagę 
władz sądowych.'

— Wszystko to bzdura,..— powiedział podnosząc się- — Widocznie 
naplotkowali na mnie. Trzeba jutro złożyć skargę, żeby nadal nie ośmie­
lili się...

Na drugi dzień po bezsennej nocy Awdiejew poszedł, jak zawsze, 
do swego sklepu. Klienci przynieśli mu wieści, że w czasie minionej 
nocy prokurator polecił aresztować zastępcę dyrektora i kierownika, 
biura banku. Wiadomości te nie zaniepokoiły Awdiejewa. Był przeko­
nany, że naplotkowano na niego i jeżeli tylko złoży skargę, to sędzia 
śledczy za wczorajszą rewizję dostanie nosa.

O 10-ej poleciał do magistratu i zwrócił się do sekretarza, który 
był tu jedynym wykształconym człowiekiem.

— Władimir Stiepanycz, cóż to za nowa moda? — zaczął nachyla­
jąc się do ucha sekretarza. — Ludzie kradli, a co ja mam z tym wspól­
nego? Z jakiej racji? Kochany panie, — szepnął, — tej nocy robili 
u mnie rewizję! Jak Boga kocham... Powściekali się, czy co? Za co 
mnie się czepiają? c

1944 - 1949

Dzieci polskie
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Olsztyn na cenzurowanym
... zakochaćMiasto w którym można się.

Gdyby wyprawa Sobieskiego 
Wiedeń odbywała się koleją i 
wadziła przez Dworzec Wschodni w 
Warszawie, to może bylibyśmy po­
zbawieni możności rozkoszowania 
sie moecą, a imćpan Kulczycki nie 
wszedłby do historii, jako właści* 
ciel pierwszej kawiarni europej­
skiej, otwartej na wiedeńskim bru­
ku. Działoby się tak zapewne dlate, 
jgo, że wyprawa wiedeńska na Dwór 
cu Wschodnim utknęłaby i do skut- 
ku nie doszła.

Odpowiedź na to twierdzenie znaj­
dzie czytelnik, któr$ zechce pofaty­
gować się na warszawski Dworzec 
Wschodni, zwłaszcza w okresie 
wzmożonego ruchu pasażerskiego, 
spowodowanego wyjazdami na wcza 
sy, kolonie, obozy itp.

To, co się dzieje na warszawskim 
Dworcu Wschodnim, przeę.iodzi naj­
bujniejszą fantazję i wystawia nie­
zbyt pochlebne świadectwo warszaw­
skiej DOKP. Ażeby nie być goło­
słownym, przytoczę kilka faktów 
ogromnego bałaganu panującego na 
tym dworcu, bałaganu którego przy 
odrobinie dobrej chęci można by ła­
two uniknąć.

Jak wiadomo wszystkie pociągi w 
kierunku morza i jezior mazursko- 
warmińskich. wyjeżdża.ą z Warsza­
wy z tego właśnie dworca. Nie dziw 
więc, że przy trzech kasach oblęże­
nie podróżnych jest znaczne, a ka­
sjerzy nie są w stanie obsłużyć 
wszystkich tym bardziej, że więk­
szość biletów wypisywana jest ręcz­
nie. Powoduje to formowanie się 
długich ogonków i zwiększa bałagan . 
i zamieszanie na dworcu; pomijając 
fakt oczekiwania po kilka godzin na 
otrzymanie bile.u.

Pcza tym ilość sprzedawanych bi-‘ 
letów nie pozosta 
sunku do ilości 
Tak np. 
Olsztyn -
Wa­
nię było w ogóle wagonu 
eowiczćw i przedziałów 
z dziećmi, a do II kl. 
trzykrotnie 
dyny w całym składzie pociągu wa 
gon II kl .mógł pomieścić.

Ostatecznie wielu podróżnych z 
biletami II kl, całą drogę Warsza­
wa — Olsztyn musiało odbyć na sto­
jąco na korytarzach wagonów III 
klasy. Nie zazdroszczę konduktorom, 
którzy musieli wysłuchiwać wiele 
gorzkich uwag ze strony pasażerów, 
pod adresem PKP. Odpowiedzią z 
ich strony było wzruszenie ramion 
i słowa usprawiedliwienia:

— To nie nasza wina, za mało dali 
wagonów...

Oczywiście, że to nie wina kon­
duktorów, ale jakiegoś flejtucha za 
biurkiem, zasklepionego 
kratyźmie i otępiałego w 
waniu“. Ale msżeby tak 
rektor warszawskiej. DOKP lub cb. 
ob. naczelnicy odpowiednich wydzia­
łów bliżej zainteresowali się tego ro­
dzaju faktami i jakoś temu zara­
dzili.

Ostatecznie minęły już czasy jeż­
dżenia na buforach wagonów i nie 
należy dobre imię polskiego* kolej­
nictwa narażać na szwank z powodu 
opieszałości nielicznych jednostek 
Tyle na „marginesie“ warszawskiej 
DOKP.

na 
pro- zgniecionego wi-

>

e w żadnym sto- 
miejsc w pociągu, 

pociągu Warszawa — 
odszedł z 
1 w nocy, 
dla weza- 
dla matek 
sprzedano 

więcej biletów, niż je-

W
Elbląg, który 

:awy 4 lipca o godz.

w biuro- 
„urzędo- 
ob. dy­

Wymiętoszonego i
ta mnie Olsztyn. Przedostatni" etap 
wczasowej podróży. Jest godzina 6 
rano z minutami. Kilka godzin po­
zostałych do odejścia następnego po­
ciągu postanawiam, wykorzystać na 
zwiedzenie miasta.

Jedno z pierwszych co uderza 
przy jezdnych do Olsztyna, to ideal­
na wprost czystość miasta. Ulice 
gładko wymiecione. Nigdzie nie wi­
dać porzuconych niedopałków papie­
rosów, odpadków i śmiecia. Nawet 
rumy domów, których mury ostrze­
gają przechodniów napisami w ro­
dzaju: „Uwaga! Grozi śmierć!“ i in­
formują o możliwości zawalenia się, 
nie są — podobnie jak w innych 
miastach — zbiorowiskiem śmieci.

Uwagę przechodnia zwraca duża 
ilość sklepów spółdzielczych i pań­
stwowych. Oiszt.yn śmiało można 
nazwać miastem handlu uspołecznio­
nego. Sklepy spółdzielcze widne i 
obficie zaopatrzone w towar; obsłu­
ga nad wyraz uprze.'ma i grzeczna, 
podobnie zresztą jak uprzejmi są 
mieszkańcy Olsztyna,

Gdy kilka razy zwracałem się do 
któregoś z przechodniów o wskaza­
nie mi jakiejś ulicy, zaraz zatrzy­
mywało się kilka osób, które na wy­
ścigi informowały, gdzie dana ulica 
się znajduje. Manewr ten powtórzy­
łem kilkakrotnie, zawsze z wyżej 
przytoczonym skutkiem.

*
Gorzej nieco przedstawia się spra 

wa restauracji. Za śniadanie w pew j 
ne.l paszteciarni, w pobliżu dw rca i 
koleje • j ' ’ ’ j 
szklanek brunatnego płynu, szumnie ' 
nazwanego „herbatą“, o bliżej nie­
określonym smaku, jednej kanapki 
z serem i dwóch kawałków bułki z 
masłem, zapłaciłem 220 zł., po zbyt 
zresztą długim czekaniu, bo obsługa 
zajęta była liczniejszym towarzy­
stwem, obficie raczącym się wódką. 
(Działo to się o godz. 7 rano).

Nie lepsze wrażenie pozostawiła 
druga olsztyńska paszteciarnia brzyd 
ko postępująca z gośćmi. Okazało 
się, że o god inie 12 w południe nie 
było w tym lokalu nic gorącego do 
zjedzenia, a obsługa intuicyjnie wy­
czuwającą „nietrunkowych“ gości, 
nie „umiała“ wskazać, gdzie o tej 
porze można coś zjeść w mieście. Z 
opresji wyratował mnie „lodziarz“, 
sprzedający swój towar naprzeciw 
ratusza.

— Idź pan do „Mazura“ — odoo- 
wiedział na moje pytanie — tam 
można zjeść dobrze i niedrogo...

I rzeczywiście, lokal, spółdzielni 
, Mazur“ zrehabilitował w moim po­
jęciu nadszarpniętą nieco opinię o 
olsztyńskich restauracjach. Nie tylko 
bowiem można było dobrze zjeść (i 
niedrogo!), ale nawet dostałem pa­
pierosy „Nysa“, które akurat w tym 
dniu we wszystkih olsztyńskich kio­
skach i sklepach tytoniowych „wy-

■ jąeycih. Wairto by jedinak w okresie 
i natężonego ruchu turystycznego (li- 
i piec, sierpień) tego rodzaju placów- 
. ki kulturalne udostępniać przyj-ezd-
■ nym, dla których w wielu wypad- 
. kach jest to jedyna okazjia zapozna­

nia się z dziejami kultury polskiej 
na Ziemiach Odzyskanych,

Olsztyn tonie w zieleni. Piękny 
- p.ark. czysto i estetycznie utrzymane 

zieleńce i skwery. Masa drzew i sa- 
. dów, da;ą temu miastu wiele

Nie mniej miłe 
dworzec kolejiowy, 
czyste utrzymany.' 
biletową powtórzyła się 
Dworca Wschodniego w 
tylko na mniejszą skalę, 
tracić nerwów i kilku godzin czasu, 
pestanowiłem prędzej zaopatrzyć się 
w bilety. W holu dworcowym, przy 
kasach, parę osób. Staję w kolejce 
przed kasą Nr. 3, w której akurat 
dyżur miała miła p. Franczak Ste­
fania.

W okienku kasowym wywieszona 
kartka informuje, że „kasa chwilo­
wo nieczynna“. Była gsdz. 11.45. 
Bardzo nas czekających przed kasą 
to „chwilowo“ ucieszyło a'nadzieję 
na rychłe — za 5 lub 10 minut, 
otrzymanie biletu, utwierdzała obec­
ność w kasie p. Franczak, która pod­
liczając jakieś wykazy od czasu do 
czasu kokieteryjnie zaglądała d-o 
okienka.

Bardzo nam, czekającym przed 
I kasą, te się podobało, tym bardziej, 
| że kasjerka usniznie zatemparowaia 
j ołówek koleżance w pomidorowej 

z tmci; suki-nce. a kolega koleżanki i kasior 
; ki, niemniej usłużnie złożył we 

dwoje tej ostatniej arkusz dolicze­
niowy. Petem kasjerka dalej Uczyła, 
a ogonek rósł przed okienkiem i 
wreszcie zapowiedziana chwila wy­
dłużyła się .cło 11.45, do 12.25, kiedy 
to miła kasjerka nie skończywszy 
obliczeń, wzięła się do sprzedaży bi­
letów. Trzeba sprawiedliwie przy­
znać, że robiła to szybko i spraw­
nie, a moją uwagę, czy nie lepiej 
byłoby zmienić napis „kasa chwilo­
wo zamknięta“ na napis „kasa zamk 
nięta cd tej godziny do tej“ — skwi 
towała czarującym uśmiechem.

Na p-.chwal? ciszytńskiej DOKP 
trzeba stwierdzić że w pociągach 
wyjeżdżających z tej stacji były wa­
gony dla wczasowiczów, były prze­
działy dla matek z dziećmi i był na 
dworcu wzorowy porządek. Gdy w 
pewnej, chwili nie mogłem znaleźć 
numerowego, ckazali mi pomoc 
olsztyńscy kolejarze, a kolejarz 
sprawdzający bilety u wejścia na "pe­
ron z restauracji, kolejowej II kl. nie 
żałował fatygi,, ażeby» numerowego

*
bardzo, że nie mogłem 
Muzeum Mazursko- War- 

się w ma­

- ----------- -:---------------------------------

mecze z krakomską Gtpardią
Gwardia Olsztyn, sprowadzając do 

Olsztyna Gwardię-Wisłę, sprawiła o. 
miłą niespodziankę miłośnikom piłki 
nożnej, dając jednocześnie możność 
czołowym drużynom naszego okręgu 
wypróbowania swoich sił z rutyno­
wanym przeciwnikiem.

Goście jeszcze raz obnażyli błędv 
naszych drużyn, które nadal hołdują 
grze bez wyraźnego systemu, a jeśli 
chodzi o taktykę wypadły wręcz fa- 
taI?.^e. «F^Wi^n wyjątek stanowi tu 
Spójnia, która, forsując grę skrzydła­
mi z cofniętymi do tyłu łącznikami, 
wzmocniła swój blok defensywny 
trudny do przejścia nawet dla „kra­
kusów“. Spółdzielcy pokazali przy 
tym dobre 
nie można 
bach.

Drużyny 
tościowych 
dzi jednak potrzeba wykazania się 
grą zespołową, uwidacznia się wó­
wczas brak wzajemnego zrozumienia 
graczy, a co za tym idzie — brak 
myśli przewodniej.

Drużyny nasze nie potrafiły narzu 
cić przeciwnikowi dogodnego dla sie-

ZAR^ĄD MIEJSKI 
W' CzęSiCehowis 

Wydziel Adminisiracy’n,v

OGŁOSZENIE
Na podstawie art. 2 (5), 9 (2) i 10 

dekretu z dnia 10.XI. 1945 r. o zmia­
nie i ustaleniu imion i nazwisk (Dz. 
U. R. F. Nr. 56, pcz. 310) — Zarząd 
Miejski w Częstochowie po-daje do 
wiadomości że decyzją swą z dnia 
35.0. 1949 r. Nr. AON. 3/4/49 orzekł 
zmianę dotychczasowego imienia Ob. 
Chil-Joaef Einhorn syn Pinkusa 
Mendla i Sury z d. Blibąum ur. 
lipca 1925 r. w Częstochowie 
zamieszk. przy Al. Wolności 
Chil-Josef na Jerzy.

Częstochowa ,dnia 25.6. 1949
Za Prezydenta Miasta 

(—) Mgr. Fr. TairZyk

pokazali przy 
krycie przeciwnika, czego 
powiedzieć o innych klu-

olsztyńskie posiadają war 
zawodników, gdy zacho-

i
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26 
tu 
z

r.

2878-1

uroku.

wrażenie 
również 
Ale

czyni 
bardzo 

przed kasą 
histeria z 

Warszawie, 
Nie chcąc

Żałuję 
zwiedzić 
mińskiego, mieszczącego 
Icwniczo położonym zamku, ale było 
ono zamknięte. Działo się to w po­
niedziałek, więc zwyczajem wszyst­
kich prawe muzeów w dzień ten 
muzea są niedostępne dla zwiedza-

bie systemu gry, a już forsowanie 
gry górą było z gruntu błędne, gdyż 
wiślacy przewyższali w tym olszty- 
niaków o klasę. Na plus należy zapi­
sać naszym drużynom ambicję. Ob­
serwowaliśmy również pocieszający 
objaw wysuwania młodych zawodni­
ków, którzy powoli zaczynają wy­
pierać zasłużonych repów.

Bilaps spotkań przedstawia się dla 
Wisły bardzo korzystnie, Poza remi­
sem ze Spójnią, goście wywieźli trzy 
zwycięstwa, zdobywając w sumie 21 
bramek przy stracie 4. (im) i

KAZIMIERZ KUCHARSKI

Na nowej warszawskiej arterii

Olsztyn n-e

poszukać, za co na tym mięjiscu raz 
jeszcze składam mu podziękowanie. 
Niestety, nie mogłem się dowiedzieć 
jego nazwiska, ale wystarczy gdy 
wspomnę, że pełnił służbę w ponie­
działek, 4 lipca, między g dz. 14 
a 15.

Kilka godzin spędzonych w Olszty­
nie między jednym a drugim pocią­
giem me daje oczywiście możności 
dokładnego poznania miasta z jego 
blaskami i cieniami. Ale w pobież­
nym rzucie cka ważne jest pierw­
sze wrażenie jiakie miasto czyni nti 
przyjezdnych. Jeżeli chodzi o Olsz­
tyn, wrażenie to wypada bardzo do­
datnio Schludność miasta i uprzej­
mość jego mieszkańców, to jakby le­
gitymacja cedzi dnnego zyc.a, któ­
rym mia$to tętni.

M-żna zobaczywszy Olsztyn zako­
chać się w mm od pierwszego wej­
rzenia, a uczucie to nic będzie źle 
ulokowane. Mdćzi się tu bowiem na 
każdym kroku uczciwą i s.kdną pra 
cę w zabliźnianiu ran zadanych woj­
ną 1 w budowie lepszego, nowego 
jutra.

Z żalem opuszczam 
pezztawszv się bliżej z jego sprawa­
mi wielkimi j małym', z jego rado­
ściami i treskami. Ale wołają mnie 
jeziora mazurskie : puszczo, których 
niewysk wieny czar i urok kusi 
wabi...

Jednym z najpiękniej­
szych fragmentów Trasy 
W—Z jest niewątpliwie 
nowa polonia Marien­
sztacka.

Na zdjęciu: basen fon­
tanny, do którego bę­
dzie opadała węda, wy­
tryskająca, w górę z 
trzech o-tworow. Nad 
każdym z tych otworów 
umieszczono rzeźby, wy­
obrażające mele dzieci. 
Powyżej — symbol daw­
nego handlowego rynku 
Mariensztackiego — rze­
źba. przedstawiająca prze 
kupką.

Tadeusz Kwaśniewski

Pierwszy dzień na Trasie W-Z
spędzą delegaci Kongresu Odbudowy Warszawy

(Od własnego korespondenta)
22 i 23 lipca obradować będsie w stolicy Kongres Odbudowy Warszawy. 

Weźmie w niim udział 2,069 delegatów z całego kraju. Głównym celem Kon 
grosu bęćsle mapwfciHäe udziału Społecznego Funduszu Stolicy w planie 6- 
oio leamm. W piei-wszym dniu Kongresu delegaci wezmą udział w otwarciu 
i zwiedzania Trasy W—Z oraz odbudowanych zabytków kultury.

Oprócz delegacji na Kongres przy ja 
dą do Warszawy liczne grupy przo­
downików pracy i działaczy Zw. Zaw

Poza delegacją na Kongres, Śląsk 
deleguje do Warszawy liczną grupę, 
złożoną z 500 osób.

ŚLĄZACY ZŁOŻĄ MELDUNEK
Delegacja weźmie udział w uroczy­

stym otwarciu Trasy W—Z, jako re­
prezentacja tych, którzy pośrednio 
swą pracą w hutach i walcowniach

Eliminacyjne zawody PZŁA
na zakończenie obozu uj Olsztynie

Eliminacyjne zawody juniorek PZ
LA, zgrupowanych na obozie w Ol­
sztynie, mimo niesprzyjających wa- 
run-ków atmosferycznych, wykazały 
dalsze postępy przyszłych „gwiazd“ 
naszej królowej sportów. Miesięczny 
pobyt na obozie nie wyeliminował co 
prawda wszystkich wad technicznych 
zawodniczek,nad usunięciem których 
trzeba pracować nieraz długie mie­
siące jednak zawody dowiodły, że 
PZLA ............................................
monę 
którym bezwzględnie należy się dal­
sza fachowa opieka.

W poszczególnych konkurencjach 
osiągnięto następujące wyniki:

69 m: Kowalska (Pom. Toruń) 8,0, 
Ilwicka (Matura Gi^) 8,1, Zakrzew­
ska (IPom. Toruń) 8.3. 589 rn: Bur- 
kiewicz (Szczecin) 1:26,1, Zborowska 
(Sanok) 1:26.6, Wydra (Lublin) 1:27,4.

W sztafecie 4 X 75 m triumfował | 
Pomorzanin, pized sztafetą mieszaną,; 
przychodząc do mety w czasie 49,4 
sek.

W dal; Kowalska (Toruń) 490, Was- 
ser.ab (Spójnia Warszawa) 475, Uwi-

posiada niewątpliwie uzdol- 
i utalentowane zawodniczki,

cka (Matura) 467: Poza konkursem 
Moderówna uzyskała wynik 510. 
Wzwyż: Rączewska (Czarni Wr.) 142, 
Radzikowska (Spójnia Grudz.) 137. 
Dzicrżanowska (Lechia Gdańsk) 137’

Oszczep: Góralska (Spójnia W-wa) 
31.10, Żminkowska (Żwiązk. Chełm) 
30.70, St.empkows.ka (Czarni Wr.) 25.50. 
Dysk: Pytlakówna (Warta) 29.27. Rą- 
czewska (Czarni Wr.) 28,28, Chelmi- 
cka (AZS Szczecin) 27,26.

Kula: Manowska (Stal Katowice) 
9.80, Tomaszewska (Kolejarz Gedania) 
9.30, Zaręba (Kolejarz W-wa) 9,22.

Organizacja zawodów sprawna.
(at)

przyczynili się do budowy i wraz z ca 
łą załogą Trąsy zasłużyli sobie na mia 
no współbudowniczych tej pierwszej 
najwspanialszej inwestycji nowej 
Warszawy.

Delegaci śląscy, jak również człon­
kowie delegacji pozakongresowej przy 
będą do Warszawy w strojach regio­
nalnych. bądź mundurach górniczych 
i hutniczych, młodzież zaś w swoich 
mundurkach szkolnych i organizacyj 
nych.

Na Kongresie Ślązacy złożą meldu­
nek o powziętym przez niedawny 
zjazd społeczeństwa śląskiego i tc-reno 
wych Komitetów Odbudowy Warsza­
wy zobowiązaniu zwiększenia swego 
udziału w odbudowie stolicy do kwoty 
1 miliarda zł. w końcu rb.

Warszawę reprezentować będzie na 
Kongresie 28-u najaktywniejszych 
działaczy akcji SFOS spośród człon­
ków Dzielnicowych Komitetów Odbu­
dowy Warszawy.

JÓZEFA LATKOWSKA 
poszukuje męża

Jana Latkowskiego s. Pawła urodzo­
nego w Ostrowie Lubelskim 21 stycz­
nia 1881 r. Kio by wiedziaU poś o za­
ginionym proszony jest o zawiado­
mienie Latkowskiej Józefy zamiesz­
kałej w Ostrowie Lubelskim ul, Kró 
lewaka. 837-1

1.955.143.283 zł., zaś pierwsze półrocze 
rb. przyniosło już 1.050.448.515 zł.

Do wzrostu wpływów przyczyniała 
się stale rosnąca sieć terenowych Ko­
mitetów Odbudowy Warszawy. Ich 
ilcść 1.095 w końcu 1946 r. doszła do 
liczby 17.560 w końcu czerwca 1949 r-

na dzień 20 lipca (środa)
Suąnal czasu: 12.00. V7i.'-d^mcści: 5.1K 

6.00 1.00 S.OO 12.0.',11.00 10.00 21 00 2^.00. 
Program: im dz.ś 6.55, mi jutro zs.zo.

5.20 Koncert dla świata nracy. 6 30 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. .8.15 Mirta. 
8 55 Przerwa. 12.25 Dla wsi. 12 5o Me­
lodie ludowe. 13.30 Przerwa 15 30 Dla 
dzieci. 15,50 Pogadanka. 16-00 Muzyka 
popularna. 16.20 Kompozytor Tygodnia: 
Chonin. 17.15 Melodie operetkowe i fil­
mowe. 18.00 „Głos mata kobmtv ; 18 io 
Pogadanka. 18,25 Piesm Stanisława 
Niewiadomskiego. 18.45 Montaż poetyc­
ki. 10.15 „Szpilki“. 1930 Koncert Ch 
pinowrki. 20.20 Muzyka ludowa. 21 .0 
.Daleko od Moskwy“ — Azajewa. 2Z"U 
Recital fortepianowy Eberbarda Rę- 
blinga. 22 45 Muzyka popularna. 23.10 
Utwory symfoniczne Mozarta. Z4.L-J 
Koniec audycji.

4,5 MILIARDA
Dorobek Społecznego Funduszu Od­

budowy Stolicy, od chwili rozpoczęcia 
zorganizowanej akcji zbiórkowej, ti 
od lipca 1946 r. do końca pierwszego 
półrocza rb., pod względem finanso­
wym wyraża się kwotą 4.417.903.857 
zł., pod względem organizacyjnym zaś 
— ogólną ilością 17.560 wojewódzkich, 
powiatowych, miejskich, gminnych, 
gromadzkich i fabrycznych Komite­
tów Odbudowy Warszawy oraz Szkol­
nych Kół „Odbudujemy Warszawa“

Wyniki finansowe SFOS-u zwięk­
szają się co roku, np. gdy w r. 1947 
wyniosły 1.215.331.037 zł., w r. 1948 —

PAGEOF POLSKA AGENCJA
u

Dgrekcja Państuiouiego 
Przemyśl:« Miejscowego 

W KIELCACH 

da
1) Kiercwnika branży metalowej
2) Kiercwnika bra.-.ży różnej
3) Kisrowr-itea ruchu
4) Technika - mechanika
5) Jerłną sjlę obznajmioną z kalkulacją 

warsztatową
" Dwóch v. 5 Kwalifikowanych księgo­

wych pizepiyslowych, c-bz-najmiony eh 
z dekreUsją dokumentowa 
Jednego kontystę(stkę) 
Ref, pjanowaw 
Ref. zaopatrzenia
1 rutynowaną maszynistkę.

_____ ■___ wg. siatki płac dla pracowni­
ków pnń-Uwowycłi. przedsiębiorstw prze­
mysłowych, Zgłaszać się z ofertami w 
dziale personalnym, ul. Kościuszki Nr. 12, 
II piętro. K ÄS7-1

6)

7)
8)
9) 

hm
Uposażenie

Lekkoatletyka polska
wkracza na właściwe tory

Lekkoatletyka polską, dotychczaso­
wy kopciuszek sportu, po czteroletnim 
letargu nabrała rumieńców życia i wre 
szcie wkroczyła na właściwe tory. De­
cydujące czynniki powzięły słuszną 
decyzję, sięgając do niewyczerpanej 
skarbnicy, jaką przedstawia naszą mlo 
dzież. Mueijny sobie powiedzieć szcze­
rze i otwarcie, ze ubiegłe lata powo­
jenne, jeżeli chodzi o sport lekkoatle- 
tvc-zny. zmarnowano. Obecnie dopiero 
wykorzystano entuzjazm i zaintereso­
wanie młodzieży, które ujęto we wła­
ściwe formy organizacyjne.

Okres letnich wakarh Polski Zwią­
zek Lekkoatletyczny, wykorzystał ną 
zorganizowanie obozów szkoleniowych 
i kondycyjnych, na które ściągnięto 
najlepszych mlpdyph sportowców z ts: 
renu całej Polski. W chwili obecne.] 
ponad 250 dziewcząt i chłopców przc- 
&na obozach w Olsztynie, Siera- 

j i na Bielanach pod fachową 
opieką treneróy’-jnstruktorów, rekrutu­
jących się spośród byłych lub nawet 
obecnych rekordzistów Polski.

Jedno możemy stwierdzić, że tym ra­
zem młodzież ma naprawdę dobre wzo­
ry do naśladownictwa, gdyż nauczy­
cielami ich eą starzy „wyjadacze Chle­
ba sportowego" i starzy praktycy.

Aby nie być gołosłownym przytoczy­
my osiągnięcia dwutygodniowej pracy 
na, jednym z obozów na Bielanach. 
Zorganizowane zawody w sobotę, ma­
jące na celu wyłonienie finalistów do 
ostatnich zawodów, które odbyły się 
na stadionie WuP. dla uczczenia 5-e.] 
rocznicy utworzenia P.K.W.N. — dały 
kilka rewelacvinvch wyników I

, I tak w rzucie oszczepem (800 gr.) 
młody 1G-LNTNT SIDŁO ze Śląska 
„machnął“ JeRko 51,39, Wynik ten 
świadczy, że miody zawodnik mimo, ze 
nie posiada jeszcze dostatecznego opa­
nowania technicznego, ma w tej kon­
kurencji kolosalne możliwości.

Druga rewelacja, to u nas mało po­
pularna, a. bardzo ciekawa konkuren­
cja— rzut miotem. Wbrew dotychcza­
sowemu mniemaniu, że jedynie ludzie 
o ciężkiej wadze mogą osiągać wyniki, 
wynik 40,82 uzyskany przez BEDNAR­
KA z Łodzi (młotem 5 kg.), dowiódł, 
ż tutaj nie Waga, lecz technika od­
grywa zasadniczą rolę i że w tej kon­
kurencji po planowej pracy możemy 
oczekiwać doskonałych wyników, nie 
gorszych od uzyskiwanych przez na­
szych sąsiadów,

Dość powiedzieć, że młodzi już obe­
cnie slcaczą o tyczce 3,30 lub średnio- 
dyste.nsowcy przebiegają 800 pi. w gra­
nicach 2 minut. To są wyniki, któro 
sanie mówią za siebie, a które naj­
wybredniejszych powinny zadowolić.

Jak widać z tych przykładów nie 
mamy powodów do pesymizmu jeśli 
chodzi o przyszłość sportu lekkoatle­
tycznego. Praca rozpoczęta, została we 
właściwym kierunku. Chodzi obecnie 
o to, by to, co zostało zapoczątkowane 
z pozytywnym wynikiem, nie zostało 
aa nrzepa »z ezone.

Rzeczą właściwych czynników jest, 
by pracę tę kontynuować w dalszym 
ciągu w sposób możliwie dogodny dla 
samych zawodników. Musimy bowiem 
zdać sobie spravze, że juniorzy to prze­
ważnie ucząca się młodzież, która nie '

rozporządza v/olnym czasem. Należy 
nakrcślip pewien plan, dążący do pod­
niesienia poziomu.

Moim zdaniem, wszystkich najlep­
szych spośród uczestników należałoby 
podzielić na grupy, według specjalno­
ści W poszczególnych dyscyplinach i co 
pewien okres czasu wzywać ich na 
przeszkolenie kilkudniowe.

Na ten cel można by wykorzystać 
ferie świąteczne w czasie których mło­
dzież, szkolna jest wojna od nauki i 
dysponuje wolnym czasem. W ten gpQ» 
sób będziemy mogli mieć kontrolę nad 
zavzodnikami i ich pracą w kierhnku 
nie tyje kondycyjnym, ile raczej w kie­
runku opanowania techniki — jeżeli 
chodzi ° konkurencje techniczne.

Popełniono by kardynalny błąd, gdy­
by poprzestano na tym co zrobiono 
dotychczas. Najeży zdać sobie sprawę, 
że młodzi nie zawsze znajdują właści­
wą opieke fachową na terenie swych 
macierzystych klupów i dlatego też 
obowiązkiem właściwych czynników 
jest zrobić vys^ystko, by uzupełnić brip 
ki i zapoczątkowane dzieło prowadzić 
do końca, a .jesteśmy pewni, że w prze­
ciągu krótkiego czasu zdołamy pod- 
ci.;enąć się do poziomu europejskiego.

Materiał .jest doskonały, ale suro­
wy. Wymaga on należytego podejścia 
i odpowiedniej obróbki. W tej pięknej 
wizji przyszłości .jest jedno ale. Wy­
siłki kierownictwa i prąca trenerów 
niegą dać piękne wyniki, lecz równie 
dobrze mogą być zmarnowane przez 
samą młodzież, przez nieodpowiednie 
postępowanie poszczególnych zawodni­
ków. Diaiego też bezpośredni przeło­
żeni, ktćiym dobro sportu leży na ser­
cu, winni zwrócić bnczną uwagę na 
swych nąpijfców i dopilnować, by prze­
strzegali systematycznego i regularne­
go treningu i higienicznego trybu ży­
cia.

Jeżeli wszystkie te warunki zostaną 
wypełnione, rezultaty nie pozwolą, dłu­
go na siebie czekać.

Tfadmierz Kncharski.

w Białymstoku

DRZEWNA
Spółka z Oj>r. odp. iu Warszawie

Samodzielna Delegatura
Z dniem 19 lioca br. przeniosła 
swoje biura z u). 1-go Maja Nr 14 
(dawniej ul. Sienkiewicza 14) na ul.

Szczęście sprzyja
K 486-0

Sprzijja
94136 
94121 
Loterii

r.a numer
lOOO'OG „
uiygr. tu III klasie

Radom, ul, Żeromskiego 33, telefon 11-02g - M<|rrr >gpwrw4»j|i ■ >».uiW "ui!Ui<ilRr*»»qWW
56

1107-0 »

Nr. akt II. K, 78/49.

OGŁOSZENIE
W Wydziale Karnym do Spraw szczególnie niebezpiecznych Sądu 

Okręgowego w Radomiu toczy się postępowanie p-ko Stefanowi Wątor- 
skiemu, synowi Walentego i Józefy ze Smagowskich, ur. 26.XI 1909 r. 
we wsi Wrzos, gminy Przytyk, pow. radomskiego, urzędnikowi I Urzędu 
Skarbowego w Radomiu, ostatnio zamieszkałemu w Radomiu, przy ul. 
Kochanowskiego Nr. 18, nieznanemu z obecnego miejsca pobytu, oskar­
żonemu z ąrt. 1 p. 2 dekretu z dnia 31 sierpnia 1944 roku (współpraca 
z Niemcami).

Osoby, mające wi adomości o obecnym miejscu zamieszkania wyżej 
wymienionego, proszone są o powiadomienie o tym Sekretariatu Wy­
działu Karnego Sądu Okręgowego w Radomiu, lub — najbliższego Poste­
runku wzgl. Komisariatu M.O.

Radom, dnia 15 lipca 1949 r.
K 938-1 Przewodniczący Wydziału

Z notatnika turysty

RADIO
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W przededniu V rocznicy Święta Wyzwolenia
DEKLARACJE ROBOTNIKA W, ROLNIKÓW I RYBAKOW

Manifestacyjne powitanie sztafet ZMP
na mecie I etapu w Olsztynie

woj. olsztyńskiego
Pierwszy ogólnopolski Kongres Odbudowy Warszawy organizowany 

w piątą rocznicę wyzwolenia wzbudził w całym kraju olbrzymie zaintere­
sowanie. Ze wszystkich stron Polski napływają wiadomości o specjalnych 
zobowiązaniach oraz dane o rozwoju

Województwo olsztyńskie nie pozo 
•stało w tyle w tej akcji.

RYBACY I ROLNICY
Jak już donosiliśmy w całym woje 

wództwie odbył się masowy połów 
ryb będący darem na odbudowę sto­
licy. Ostateczny wynik nie jest jesz­
cze znany bowiem ze względu na bu 
rzę, część połowów przełożono na 
dzień wczorajszy i odbyły się one do­
piero w nocy, niemniej dotychczaso­
we meldunki stwierdzają, że wynik 
będzie pomyślny.

Również rolnicy nie pozostali w ty 
le. Masowa akcja przeprowadzona 
przez Związek Samopomocy Chłop­
skiej objęła wszystkie wsie. Każde 
najmniejsze nawet gospodarstwo na 
rzucone hasło „Dla 
żyło jakąś ofiarę.

Meldunki z terenu 
dzają, że akcja trwa 
dzisiejszego zebrano 
tys. sztuk jaj i przeszło 250 kg. mio­
du.

Warszawy“ zło-

powiatu stwier- 
nadal a do dnia 
m. in. ponad 35

akcji S. F. O. S.
tym robotnicy ci ufundowali sprzęt 
dla świetlic i szkół warszawskich.

Pracownicy PKS ofiarowują — jak 
już donosiliśmy — motorową „babę“ 
do ubijania ziemi. Kolejarze olsztyń­
scy przesyłają Warszawie centralkę 
telefoniczną na 12 numerów, 10 kom­
pletów młotów murarskich oraz dla 
szkół 5 rozsuwanych tablic. Zw. Za-, 
wodowy Budowlanych—100.000 sztuk 
nowej cegły.

ZWIERZYNA DLA ZOO
Oryginalny dar wysyłają leśnicy. 

Przekazują oni mianowicie dla war­
szawskiego ogrodu zoologicznego zła­
paną specjalnie w tym celu zwierzy 
nę: 6 młodych dzików, 6 lisów, 2 sa­
renki i jednego rogacza. W ten spo­
sób stołeczne ZOO wzbogaci się o 15 
nowych mieszkańców będących dla 
Warszawy jednym z trwałych dowo-

dów serdecznej pamięci naszych leś 
ników.

Jak wielkim zainteresowaniem cie­
szy się Kongres Odbudowy Warszawy 
wśród mieszkańców naszego woje­
wództwa świadczy fakt, że biuro W. 
K. O. W. otrzymuje codziennie dzie­
siątki listów z prośbą o umożliwienie 
udziału w nim, przy czym nadawcy 
zobowiązują się pokrywać ze swej 
strony koszty przejazdu i utrzyma­
nia.

Niestety, wobec śęiśle określonej 
liczby delegatów WKOW musi prośby 
te załatwiać odmownie. By przyczy­
nić się jednak do dalszego rozwoju 
akcji SFOS i przyspieszyć tempo od­
budowy Warszawy nie trzeba koniecz 
nie brać udziału w Kongresie. Zbli­
żająca się wrześniowa akcja „miesią­
ca odbudowy Warszawy“ da pole do 
popisu i do zadokumentowania swych 
uczuć wszystkim tym, którzy kochają 
szczerze swoją stolicę. A że są nimi 
wszyscy obywatele naszego wojewódz 
twa wykazała to dobitnie przedkon­
gresowa akcja darów, (czo)

W poniedziałek odbyło się w Olsz­
tynie zakończenie I etapu gigantycz­
nej sztafety ZMP na trasie głównej, 
biegnącej z Górowa Iławeckiego, 
przez Lidzbark, Olsztyn, Nidzice, Mła 
wę do Warszawy.

Pierwsze sztafety zaczęły przyby 
wać do Olsztyna krótko po godz. 14, 
przynosząc zbierane na trasie meldun­
ki kol. Związku Młodzieży Polskiej 
o zobowiązaniach, powziętych dla ucz 
czenią V rocznicy Manifestu Lipco­
wego i I rocznicy powstania Związku.

Kolejno wpadały ną metę sztafety 
tras bocznych, wiodących z Węgorze 
wa i Giżycka, Suszu, Szczytna i Pas 
łęka, witane przez zgromadzoną na 
placu Gen. Świerczewskiego publicz­
ność rzęsistymi oklaskami.

74.147 tys. zł. na wykończenie mieszkań robotniczych
z funduszu Rady Państwa

Jak już donosiliśmy, województwo 
nasze otrzymało z dodatkowych kre 
dytów inwestycyjnych na poprawę 
warunków mieszkaniowych klasy ro

ROBOTNICY
Klasa robotnicza woj. olsztyńskiego 

»a demonstrowała wspaniale sw*oje 
przywiązanie do stolicy.

I tak robotnicy Mazurskiego Zjedno 
czenią Przemysłu Drzewnego ofiaro­
wali wyposażenie jednej klasy szkol 
nej składające się z 20 stolików, 40 
taboretów i tablicy.

Robotnicy przemysłu miejscowego 
przesyłają w darze dla przodowników 
pracy przy odbudowie trasy W — Z 
kompletne umeblowanie kuchenne 
(kredens, stół, 2 krzesła i taboret) i 
2 kajaki turystyczne; dla Warszawy: 
20 ławek żelaznych, dźwigarkę budo­
wlaną i 15 Ławek ogrodowych. Poza

Dziś ostatnie posiedzenie
komitetu obchodu Święta 22 lipca

Dziś o godz. 9 rano w sali własnej 
OWEN odbędzie się ostatnie przed­
świąteczne posiedzenie Komitetu Ob

tozi O MŁODYCH
D1A 

MŁODYCH

chodu piątej rocznicy Polskiego Korni 
tetu Wyzwolenia Narodowego, przypa 
dającej, jak wiadomo, w dn. 22 b. m. 
Posiedzenie to poświęcone będzie 
sprawozdaniom z dotychczasowych 
przygotowań do obchodu i koordyna­
cji prac pszczególnych, biorących w 
niej udział czynników społecznych, 
politycznych i urzędowych. (1)

TVG DNIK
MŁODZIEŻY
AKADEMICKIEJ ZEOM-my przsstó

Dzień Olsztyna
GOŚCINNE WYSTĘPY

W dniu dzisiejszym rozpoczynają 
gościnne występy w teatrze im. St. Ja 
racza artyści scen stołecznych w pro­
gramie p. t. „Wieczór słowa, piosen­
ki i tańca“.

Udział biorą: Halina Skrzypkowska 
(taniec), Szczepan Baczyński (recyta­
cje) i chór Szacha, (a)

ZAMIAST GRUZU — TRAWNIK
Przed dworcem głównym w Olszty 

nie w miejscu, gdzie jeszcze niedaw­
no leżały sterty gruzu, urządzony zo­
stał ładny kwietnik-dywan, który o- 
zdabia tę część dojazdu do budynku 
dworcowego, (an)

16 MIL. ZŁ.
wyniosły obroty handlowe domu 

towarowego Dyrekcji Przemysłu Miej 
scowego w czerwcu b. r. Lipiec mi­
mo okresu urlopowego ukształtuje 
się prawdopodobnie na tym samym 
poziomie, (lu)
100 TYS. CEGIEŁ DLA WARSZAWY

Pracownicy Olsztyńskich Zakładów 
Ceramiki Czerwonej zgodnie z po­
wziętymi na zebraniach zobowiąza­
niami wykonują specjalny dar na od 
budowę Warszawy. Dar ten wyraża 
się wyprodukowaniem w godzinach 
poza normalną pracą 100 tys. cegieł.

(jj)
50 PROC. ZNIŻKI

Jak się dowiadujemy, władze kole 
jowe przyznały 50 proc, zniżkę dla 
jadących pociągiem popularnym do 
Warszawy na uroczystości Święta Od 
rodzenia Polski.

rodzenia Polski. Ceną’biletu w obie 
strony wyniesie 750 zł, zapisy na wol­
ne miejsca przyjmuje „Orbis“, (an)

JESZCZE TRWAJĄ
Dopiero w ostatniej chwili ruszyli 

olsztyniacy ławą do przeprowadzenia 
szczepień ochronnych przeciw durowi 
brzusznemu. W związku z tym refe­
rat zdrowia Zarządu Miejskiego (ra 
tusz, pokój 11) przedłuża szczepienia 
dlą spóźnialskich do dnia 26 br. (an)

AUTOBUSEM Z OSIEDLA
Podczas ostatniej burzy, piorun u- 

szkodził iinię trolleybusową na Osie­
dlu Mazurskim, ną przestrzeni 1 km.

W związku z remontem sieci dziś 
od osiedla do pl. Roosevelta kurso­
wać będzie autobus. Podjęcie komuni­
kacji trolleybusowej nastąpi w godzi, 
nach popołudniowych, (lu)

Zeomowcy w ramach akcji ędgruzo 
wania Olsztyna zdecydowanie wysu­
wają się na czoło. W ciągu pierw­
szych pięciu dni pracy pracownicy 
ZEOM-u przepracowali 1.255 roboczo 
godzin, w wyniku czego zwalonych zo 

u stało 30 m sześć, murów oraz wywie 
zi:no 248 ton gruzu. Pon?dto wybra­
no, oczyszczono i ułożono 9.305 sztuk 
cegły.

Na wyróżnienie zasługuje ob. 
Stempek, który przepracował 20 godz., 
zaś obywatele Grochowski i Skupisz 
po 16 godzin.

KĄCIK SZACHOWY

Elbląska »Stal« 
zwycięża PKSZ

W Elblągu odbył się mecz szacho­
wy między gdańskim Pocztowym 
Klubem Szachowym i sekcją szacho­
wą „Stal“.

Mecz rozegrany 
nicach zakończył 
szachistów „Stali“ 
2 pół. (mx)

na 6-ciu szachow 
się zwycięstwem 

w stosunku 3 pól:

Kursy ratownictwa
organizuj© PCK

Olsztyński okręg Czerwonego Krzy 
ża prowadzi intensywne szkolenie w 
dziedzinie znajomości elementarnych 
zasad ochrony zdrowia i ratownictwa 
dla osób, pracujących w różnych za­
wodach.

W ubiegłych półroczu przeprowa­
dzono 3 kursy dla pracowników sa­
morządowych. 5 kursów ratowni­
czych II stopnia, 3 kursy kół młodzie 
ży PCK. 3 kursy wiejskich przodow

do-nic zdrowia wreszcie kurs dla 
komitetów domc-zorców i członków 

wych.
Dzięki staraniom 

wanych zostało 15 kursów, na któ­
rych przeszkolono 412 osób, (an)

PCK zorganizo-

NIEDYSKRECJE

dzielnicach, zamieszkałych przez robot 
ników — 3.600.000 zł, na rozbudowę 
sieci wodociągowych — 1.610.000 zł, na 
rozbudowę sieci kanalizacyjnej — 
2.590.000 zł, oraz na łaźnie, kąpieli- 

! ska itd.— 6.050.000 zł. Razem 90.987.000 
___ | Na zakończenie obrad postanowiono 

stytuowałaTie? N^dzw^cTaTna^Komiija rozesłać w teren okólnik o powołaniu 
Wojewódzka, powołana zarządzeniem analogicznych komisji w tych powia

botniczej poczesną kwotę 70 
która ma być zużyta przede 
kim na remonty domów mieszkal­
nych w miastach o większych sku 
piskach robotniczych.

mil. zł, 
wszyst-

W związku z tym w Olsztynie ukon

Rady Państwa do rozdziału tego fun­
duszu i nadzorowania nad właściwym 
jego zużytkowaniem. Przewodniczy 
jej z urzędu prezes OWRN mgr. St. 
Piaskowski.

Niezwłocznie po ukonstytuowaniu 
się Komisja odbyła dwa posiedzenia, 
na których opracowany został rozdziel 
rik wzmiankowanego kredytu na mia 
sta i poszczególne cele zgodnie z jego 
przeznaczeniem.

Z ważniejszych punktów' obrad zanc 
tować możemy uchwałę powiększe­
nia tego kredytu o blisko 21 mil. zł z 
oszczędności budżetowych Woj. Związ 
ku Samorządowego, co podnosi ogólną 
kwotę funduszu do przeszło 90 mil. 
złotych.
PRZEDE WSZYSTKIM MIESZKANIA

Sporządzony przez Komisję rozdziel­
nik obejmuje następujące pożycie:

na remont względnie wykończenie 
budynków mieszkalnych dla robotni­
ków — 74.147.000 zł, na osuszenie grun 
tów w osiedlach robotniczych — 
2.900.000 zł, na oświetlenie ulic w

tach, w których znajdują się miasta 
korzystające z kredytów.

nadzwyczajne plenum
olsztyńskiej MRN

Jutro we czwartek 21 bm. w sali 
posiedzeń na ratuszu odbędzie się 
nadzwyczajne plenum Miejskiej Rady 
Narodowej, zwołane z racji V rocz­
nicy PKWN.

Obrady rozpoczną się o godz. 17.
(t)

Łuczanin - Giżycko
zmienił nazwę

Jeden, z najżywotniejszych klubów 
w terenie woj. olsztyńskiego KS „Łu 
czańin“ (Giżycko) wszedł ostatnio w 
skład Zrzeszenia Sportowego „Zwią­
zkowiec“.

W związku z tym klub przyjął 
zwę „Związkowiec-Giżycko“.

na-

W Ostródzie naprzeciwko staro­
stwa nad jeziorem położony jest bar­
dzo piękny zieleniec — istotne upięk 
szenie miasta. Przy wejściu do tego 
parku stoi niewielki budyneczek, któ 
rego dawne przeznaczenie łatwo od­
gadnąć i dziś, zawdzięczając pięknie 
umieszczonemu napisowi od strony 
jeziora „Männer“.

Jak się to mówi — „mała rzecz, du 
ży wstyd“.

Kurs pływacki
w Elblągu

Na Miejskich Basenach Kąpielo­
wych w Elblągu odbywa się kurs in 
struktorów pływackich województwa 
gdańskiego.

Kierownictwo kursu spoczywa w rę 
kach trenera Makowskiego. (mx)

-»> -n> - “s- «a.-*».-».*■

CO I GDZIE? 
W OLSZTYNIE

TEATRY
Teatr im- St. Jaracza — „Wieczór 

słowa, piosenki i tańca“, pocz. g. 20.

KINA
Kino „Polonia“ — „Klęska szpie­

ga“, godz. 16.30. 18.30 i 20.30, dozw. 
od lat 14.

Kino „Mazur“ — „Kulisy ringu“, 
godz. 16, 18 i 20, dozw. od lat 14.

Dyżurna apteka — „Pod Koperni- • 
ki Sm“, Stalina 34. 1

O godz. 14.55 przybyła sztafeta tra 
sy głównej. W międzyczasie meldun­
ki składały sztafety z terenu powiatu 
olsztyńskiego.

Uczestników biegu i zebraną mło­
dzież powitał w sei'decznych słowach 
imieniem społeczeństwa Warmii i 
Mazur wiceprzewodniczący OWEN 
ob. Dramiński, podkreślając wielkie 
osiągnięcia gospodarcze i społeczno- 
polityczne, którymi naród polski wi­
ta pięciolecie swojej władzy ludowej.

Z ramienia KW PZPR przemówił 
ob. Aleksandrowicz, a następnie — 
ob. Stelmach, przedstawiciel Zarządu 
Wojewódzkiego SL.

Wczoraj o godz. 10 sztafeta wyru­
szyła do II etapu Olsztyn — Mława. 
Start odbył się na placu gen. Świer­
czewskiego. Biegaczy pożegnał w 
imieniu ZMP wiceprzewodniczący Za 
rządu Woj. H. Lewandowski.

Według meldunków z terenu, orga 
nizacja sztafety wypadła nader po­
myślnie. We wszystkich miejscowo­
ściach położonych na trasie biegaczy 
spotykano b. uroczyście, szczególnie 
zaś w Mrągowie, gdzie znajdowała 
się metą I etapu trasy bocznej, wio­
dącej z Węgorzewa i Giżycka-

Ogółem w I etapie sztafety starto­
wało w woj. olsztyńskim 2.875 zawed 
niczek i zawodników.

10 dni wcześniej 
ruszy zakład ceramiczny 
w Ikwie

Dla uczczenia piątej rocznicy Ma­
nifestu PKWN robotnicy, odbudowu­
jący ze zniszczeń wojennych zakład 
ceramiczny w Iławie, postanowili 
przyspieszyć jego uruchomienie. I 
oto w dniu 22 bm., t. j. o 10 dni 
wcześniej nastąpi próbne uruchomie­
nie zakładu, przy czym próbną pro­
dukcja trwać będzie do końca lipca 
r. b., w sierpniu zaś podjęta zostanie 
normalna produkcja.

Koszty odbudowy cegielni wynio­
sły 5,5 mil. zł. (wl)

iCto otrzyma głośoiki
ocf S.fó.fZ.K?

Zarząd okręgowy Zw. Zaw. Prac. 
Pcczt. i Telekomunikacji w Olsztynie 
zakupił 5 radioodbiorników dla 
swych świetlic powiatowych i 1 duży 
odbiornik dla domu emerytów poczto 
wych w Białej Piskiej.

Również Wydz. Wojskowy Dyrekcji 
Okręgu Poczt i Telegr. nabył 1 od 
biomik dla świetlicy pocztowego 
hufca SP w Lidzbarku Warmińskim.

Wartość odbiorników wynosi około 
300 tys. zł. Dodać przy tym należy, 
że zarząd okręgu SKRK udzielił 95 
tys. zł subwencji, resztę należności 
pokrywają fundatorzy.

Uroczyste wręczenie radicodbiorni 
ków odbędzie się 22 bm.

Tego samego dnia szkoły w Skaj- 
wotach i Trynkusach, wsiach pozo­
stających pod opięką pocztowców — 
członków PZZ, otrzymają instalację 
radiofoniczne, (an)

Pierwsi absolwenci olsztyńskiej SPA
opuszczają mury uczelni

Letnie egzaminy na uniwersytecieim. Mikołaja Kopernika w Toruniu 
zostały zakończone. Z przyjemnością możemy podkreślić, że wszyscy słu­
chacze olsztyńscy skończyli rok z wynikiem pomyślnym, zdobywając na­
wet specjalne uznanie władz uniwersyteckich za poziom nauki.

Tegoroczne egzaminy nabrały jed­
nak dla Olsztyna szczególnego znaczę 
nia. W tym bowiem roku Olsztyn po­
zyskał dziesięciu magistrów praw, 
pierwszych absolwentów Studium 
Prawno-Administracyjnego.

Nieccdzienny ten fakt napawa nas 
radością i dumą, że polski Olsztyn 
po raz pierwszy w dziejach historii 
tego miasta wydaje abiturientów włas 
nej polskiej uczelni.

Kredyty dla drobno i średniorolnych chłopów
za pośrednictwem gminnych kas spółdzielczych

Pierwszym kredytem na sfinanso­
wanie tegorocznej jesiennej akcji siew 
nej, był jak już podawaliśmy, 30 mi­
lionowy fundusz na zakup nawozów 
sztucznych dla rolników mało i śred­
niorolnych w woj. olsztyńskim. W 
ślad za tym Min. Rolnictwa i RR 
uruchomiło na potrzeby naszgo drób 
nego rolnictwa następujące kredyty: 
10 mil. zł na zagospodarowanie, 40 
mil. zł na orki traktorami,. 10 mil. 
zł na zakup ziarna siewnego, 3,1 mil. 
zł (bezzwrotny) i 7,9 mil. zł (zwrot­
ny) ną zakup bydła hodowlanego i 
trzody chlewnej i 5 mil. zł. na ka­

pitalne remonty i adaptacje budyn­
ków, oraz inne cele gospodarcze.

Z kredytów tych będą mogli ko­
rzystać rolnicy mało i średniorolni, 
oraz spółdzielnie produkcyjne. (1)

Program obchodu Święta Odrodzenia
w Elblągu

Komitet Ochodu V rocznicy Mani­
festu Lipcowego w Elblągu ustalił już 
program uroczystości.

Dziś we wszystkich większych za­
kładach pracy odbywać się będą ma 
sówki, organizowane przez związki 
zawodowe.

Jutro, t. j. 21 bm. o godz. 17 w sali 
kina „Bałtyk“* odbędzie się uroczyste 
posiedzenie MRN; godz. 20 — zbiórka 
organizacji ze sztandarami na placu 
Ratuszowym; godz. 20.30 — hejnał 
z wieży ratuszowej; godz. 21.00 — 
pochód ulicami: Rokossowskiego, Sta 
lina, Kościuszki do Pomnika Bohate 
rów. Przemówienia. Złożenie wień­
ców.

Dnia 22 bm. godz. 10 — 12 — otwar 
cie Biblioteki Miejskiej i czytelni, 
obiektów w Gazowni Miejskej (m. 
in. świetlicy), otwarcie 2 sklepów i 
kawiarni Elbląskiej Spółdzielni Spo­
żywców; godz. 10 — zawody kajako­

we na rzece Elblązce; godz. 15 — za 
wody pływackie i piłki wodnej na 
Basenach Miejskich; godz. 18 — za­
wody szczypiorniaka na Stadionie 
Miejskim; godz. 14 — 24 — zabawy 
ludowe: w miejskim parku leśnym 
„Bażantarnia“, parku przy Browarze 
Państwowym, w lokalu „Polonii“ (za 
Kanałem).

W dniu 22 bm. ZMP. i Liga Kobiet 
przeprowadza zbiórkę uliczną na Fun 
dusz Odbudowy Stolicy. (mx)

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy okazali tak wiele 
serca przy oddaniu ostataiej posługi

S. t P-

APOLONIUSZOWI
STEMPNIOWI 

serdeczne „Bóg zapłać“ składa pogrą­
żona w smutku 
678-1 Zona 1 dzieci.

Dyplomy magisterskie zdobyli ob.: 
Józef Żuk, Antoni Sienkiewicz, Wa­
lentyna Bałabańska, Krystyna Toma 
szek, Zofia Dawnis, Janina Michało­
wicz, Krystyna Sekita, Edmund Te- 
gow'ski, Eugeniusz Chabasiński i Wik 
tor galdatow. Pozostałych dziewięciu 
słuchaczy IV roku przystąpi do egza 
minów w terminie jesiennym.

TO SĄ „NASI“ LUDZIE
Większość pierwszych olsztyńskich 

magistrów złożyła egzaminy z wyni­
kiem dobrym, a nawet mgr. Żuk i 
Sienkiewicz z wynikiem b. dobrym. 
Przytem na wyróżnienie zasługuje 
mgr. Żuk, który jeden złożył egzami­
ny nie tylko z kierunku cywilistycz- 
nego, jak inni, ale również i krymi- 
nolcgicznego. Należy podkreślić rów 
nież, iż mgr. Żuk już z początkiem 
bieżącego roku akademickiego zasili 
miede kadry sil naukowych UMK, 
przystępując do pracy jako asystent 
prawa karnego.

Olsztyn ma więc już pierwszych 
magistrów, na pierwszego swojego 
pracownika naukowego, wychowanka 
własnej uczelni. Ma także 200 studen 
tów, którzy przybyli tu niejednokrot 
nie z odległych nawet miast zwabie­
ni rozgłosem i dobrą opinią naszej 
pionierskiej uczelni.

SPA ma zapewnioną jak najdalej 
idącą pomoc toruńskich władz uni­
wersyteckich i profesorów, ma do dy 
spozycji około 550 tys. tomów z dzie 
dżiny prawniczej i administracyjnej, 
ma również szerokie zaplecze nader 
pozytywnie ustosunkowanego społe­
czeństwa olsztyńskiego — jednak, nie 
stety kwestia utrzymania ŚPA względ 
nie zorganizowania nowej uczelni o 
charakterze rolniczo-hodowlanym nie 
została jeszcze ostatecznie rozwiąza­
na.

A młodzież studiująca i ta, która 
w tym reku rozpocznie dopiero stu­
dia, czeka... (b).

Nasi korespondenci donoszą
ELBLĄG. — Projektowana jest re­

organizacja systemu świetlic zakłado­
wych przez udostępnienie ich pracow 
nikom wszystkich zakładów, którzy 
zamieszkują w pobliżu. Istnieje rów­
nież zamiar zorganizowania 6 świet­
lic społeczno-zbiorczych dla pracow­
ników różnych zakładów. (mx)

ELBLĄG. — 17 bm. przybyło do 
Elbląga pociągami 80 kolarzy z Kato 
wic, Łodzi i innych ośrodków przemy 
słowych. Są to przodownicy pracy, 
wytypowani przez Centr. K*. Z. Z. 
Z Elbląga odbędą oni wycieczkę ko­
larską — wczasy na odcinku od El­
bląga poprzez Krynicę Morską — 
Gdańsk do Koszalina. (mx)

RUCIANE. — Załoga Odbudowy 
Tartaku L. P. w Rucianem wykończy 
ła budowę Domu Kultury Robotniczej 
i Domu Kultury Dziecięcej 4 tygod­
nie wcześniej, niż przewidywał plan, 
celem uczczenia rocznicy ogłoszenia 
Manifestu PKWN.

W BISKUPCU zakończył się kurs 
wiejskich przodownic zdrowia, który

Przez sport do zdrowia

jfciDZI O MŁODYCH
, DJA

MŁODYCH
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ukończyło 26 osób, kobiet wiejskich, 
które obecnie będą wcielały w życie 
zasady higieny, (ul)

ogłoszeNIA drobne
HANDLOWE

Książki polskie, rosyjskie, francuskie, 
angielskie, niemieckie kupujemy sta­
le Książnica Mazurska, Olsztyn, ul. 
Lanca 2. k. 584-0

■saaMMMłtatmfcaaaiHiiiii 'im m t ,3
Zagubiono kartę rejestracji RKU 
Morąg, dowód osobisty, kartę osie­
dleńczą wydaną w Mławie na nazwi-. 
sko Żmijewski Marek zamieszkały 
wieś Wilijany pow. Morąg. 27361-1

LOKALE

Mieszkanie 3 pokoje, kuchnia łazien 
ka, ogródek przy domu, okolica Al. 
Wojska Polskiego zamienię na 2 po­
koje w śródmieściu. Oferty kierować 
„Życie Olsztyńskie“ pod , Pilne“.

675-1
Pokoju umeblowanego poszukuję. 
Oferty „Życie Olsztyńskie“ pod , Po­
kój“. 676-1

Zagubiono prawo jazdy traktorów, 
kartę rejestracyjną RKU Morąg le­
gitymację PZPR, na nazwisko Janiuk 
Stanisław zamieszkały gmina Słonecz 
nik, pow, Morąg. 27364-1
Zgubiono dowód osobisty na nazwis­
ko Miłowska, zam. Kruzy{ pow. Re­
szel. ’ 26962-1
Zgubiono dowód obywatelstwa na na­
zwisko Szwark Elżbieta zam. Bisku­
piec. 26963-1

I ZGUBY

Zagubiono Odcinek zameldowania wy 
dany w Morągu na nazwisko Rowicka 
Anna zamieszkała Morąg Żymierskie­
go 7. 27362-1

Zgubiono prawo jazdy Nr. 2256 (czer 
wone) wydane przez WUS-Olsztyn, 
świadectwo ukończenia gimnazjum w 
Harbinie na nazwisko Sallum Ho 
zam. w Olsztynie 1 Maja 23. 677-1

B-81753


